
Nr. 50 Wtorek, 3 marca 1931 Rok 121

u  A  -  ■ LWOWSKA
A D R E S  R E D A K C JI  I A D M IN IS T R A C JI : 

LWÓW, PLAG SMOLKI 3. l-sze p.
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12 .
Listy  należy frankow ać. —  R eklam acje otw arte 

wolne od opłaty.

T e le fo n y :
R E D A K C J I

21—18
A D M IN IS T R A C JI

2 1 -1 7

W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE  O G O D Z IN IE  3-ciej P O P O ­
ŁU D N IU  Z  W Y JĄ T K IE M  D N I P O  Ś W IĄ T E C Z N Y C H

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  1 O D P O W IE D Z IA L N Y  

D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

C E N A
NUMERU

2© gr.

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez d ostaw y do do­
mu 4-80 — z dostaw ą 5 30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztow ą 5'30 —  

Zagranicę 7 —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

Nowe f u n d a m e n t y  pokoju.
Finał londyńskiej konferencji w  

sprawie rozbrojenia na morzu, zakoń­
czonej 22 kwietnia 1930 r. nazwał do­
wcipnie któryś z dzienników angiel­
skich: jednocześnie uroczystością we­
selną i pogrzebem. Powiedział to nawet 
wyraźniej: 3/5 wesela, 2/5 pogrzebu.

Bo istotnie w yniki jej były poło­
wiczne. W szak przy londyńskim  stole 
zasiadło pięć mocarstw morskich, A n- 
glja, Stany Zjednoczone, Japonja, Frań 
cja i W iochy, — po to, by stworzyć 
pakt, ograniczający morskie zbrojenia 
tych pięciu potęg. Jednakże wynikiem  
konferencji był jedynie pakt między 
trzema m ocarstwami; Francja i W ło­
chy, nie m o g ąc łię  porozum ieć między 
sobą, do paktu nie przystąpiły. Fran­
cja nie chciała żadną miarą zgodzić się 
na postulat równości sił morskich z 
Włafcharni, którego to postulatu bro­
niła dyplomacja włoska najbardziej 
stanowczo i bezwzględnie.

Późniejsze próby, podejmowane 
kilkakrotnie, w  szczególności także i 
za pośrednictwem Am eryki, celem zna­
lezienia kompromisu wlosko-franfcu- 
skłego, spełzły na niczem, a rów no­
cześnie i na innych płaszczyznach po­
częło się znaczyć zaostrzenie stosun­
ków włosko-francuskich.

Rzecz była w wysokim  stopniu nie 
na rękę Anglji. Przecież zobowiązała 
się ona wobec Stanów Zjednoczonych 
i Japonji nie powiększać swoich sił 
morskich. Francja zaś niezwiązana 
żadnem w tym wzlędzie porozum ie­
niem, przystąpiła do realizacji szerokie­
go planu zbrojeń m orskich, zagrażajac 
tern już nie tylko W łochom, ale i A n ­
glji. Rząd Mac Donalda, walcząc z 
trudnościami ekonomicznemu i we- 
wnętrzno-połitycznem i nie był zresztą 
w stanie stanąć do wyścigu zbrojeń i 
postanowił nie żałować trudu, by do­
prowadzić do kompromisu włosko- 
francuskiego.

Przed niedawnym czasem wysiał 
przeto rząd londyński do Paryża w yż­
szego urzędnika z Foreign O ffice, pa­
na Craigie‘go, aby przygotował w  po­
rozumieniu z p. Massiglim z Quai 
d‘Orsay podstawę do układu w  tych 
drażliwych sprawach. W idocznie w y­
siłki tych dwóch mężów nie pozostały 
bez skutku, bo oto przed kilku dnia­
mi zaelektryzowała prasę obu półkul 
wiadomość, że w  Paryżu bawi i kon­
feruje na ten właśnie temat minister 
spraw zagranicznych Anglji Hender­
son z ministrem Briandem. Musiało tu 
wszystko pójść stosunkowo gładko, bo 
już po upływie trzech dni angielski m i­
nister znalazł się w  Rzym ie przy kon­
ferencyjnym  stole z MussoMnim i Gran 
dim.

I oto w  dniu onegdajszym popły­
nęły z R zym u na świat cały depesze, 
że i tu osiągnięto porozumienie, że 
Wzmocnione zatem zostały fundamen­
ty pokoju. Faktem jest bowiem, że po­
rozumienie pom iędzy Paryżem  a R z y ­
mem, przy pośrednictwie Anglji, staje 
się faktem niezmiernie doniosłego zna­
czenia dla całej sytuacji europejskiej i 
będzie musiało być oczywiście jak naj­
radośniej powitane jako pierwszorzęd- 
na rękojma pokoju.

W  prasie niemieckiej wywołują 
'Wiadomości te istny popłoch. M iano­
wicie jest rzeczą bardzo prawdopodob­
ną, że Francja, poczyniwszy w  tej 
sprawie pev/ne ustępstwa na rzecz

W łoch, musiała wzamian za nie otrzy­
mać jakieś rekompensaty. Jest rzeczą 
prawie że pewną, że rekompensaty te 
wyrażać się będą w  form ie poparcia 
przez Anglję tez francuskich na p rzy­
szłej konferencji rozbrojeniowej prze­
cina tezom niemieckim. Stąd prasa nie­
miecka tytułuje przeważnie komenta­

rze do rozm ów  parysk.ch i rzym skich: 
„Porozumienie m orskie kosztem Nie- 
miec“ .

Porozumienie to przekreśli plany 
i złudzenia niemieckie. Niem com  trud­
no pogodzić się z myślą, że Europa 
musi się zabezpieczać przeciw niespo­
dziankom, prowadzącym  do prób na­

ruszania traktatów  pokojowych dro­
gą zamachów zbrojnych. Może teraz 
zrozumieją, że świat nie chce się przy­
patryw ać bierńie zuchwałym pogróż­
kom o sojuszu wojskowym  rosyjsko- 
niemieckim. Świat chce pokoju i usi­
łowaniom mącenia go potrafi się prze­
ciwstawić.

Z  tych względów dzieło, które do­
konało się w  Paryżu i w  Rzym ie jest 
korzystne i pożądane dla pokoju świa­
towego a temsamem oczywiście i dla 
Polski.

Ę ostatniej chwili.

Proces przeciw mienszewihom rozpoczęty.
W szyscy oskarżeni .„przyznali sięM do wisiy.

M oskwa, 2 marca. (PAT). W zwią­
zku z ogłoszeniem aktu oskarżenia w 
procesie biura wszechzwiązkowego ko­
mitetu centralnego mieńszewików, w 
Moskwie, Leningradzie, Kijowie, M iń­
sku, Charkowie i szeregu innych 
miast odbyły się publiczne zebrania. 
Uchwalone rezolucje wyrażają prze­
konanie, że proces mieńszewików od- 
kryje prawdziwe oblicze drugiej mię­

dzynarodówki, jej rolę w  przygotowa­
niu interwencji przeciwko ZSSR . Da­
lej rezolucja domaga się surowego u- 
karania oskarżonych mieńszewików.

W  odpowiedzi na akty sabotażu 
ze streny mieńszewików, robotnicy 
zobowiązują się w  jaknajkrótszym  
terminie w ykonać plan pięcioletni i 
umocnić fundamenty obrony kraju.

Stwierdzono nowy napływ robotni-

Dzisiejsze ciągnienie dolarówki.
W arszawa, 2 marca.

siejszym, z jednogodzinnem opóźnie­
niom odbyło się ciągnienie t. zw. dola- 
rówek. G łówna wygrana w  kwocie 
40.000 dolarów padła na N r. 10 54145 . 
Następne wygrane padły na następu­
jące num ery:

8.000 dolarów — N r. 437337;

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W  dniu dzi- 1 3.000 doi. — N r. 549601,
10 5 8 16 1 ;

1000 doi. — N r. 57185, 
561376, 8 71326 , 13 2 18 4 3 ;

po 500 dolarów — N r. 
127784, 12 10 52 4 , 1430858, 
905437, 12 10982, 112 17 0 8 ,
721589.

889553,

4 9 16 13 ,

8 16 10 1 ,
H S 3U 1 ’

104468,

Austrja zawrze konkordat z Watykanem.
Wiedeń. 1 marca. (PAT.) Półofi- 

cjalnie donoszą, że Rząd aust.rjacki po­
stanowił wejść w  kontakt ze Stolicą 
apostolską w sprawie zawarcia konkor 
datu. Rząd i stronnictwo chrześcijań- 
sko-społecznych stały od dawna na sta­
nowisku, że bez konkordatu nie da się

przeprowadzić w Austrji reform y pra­
wa małżeńskiego. Do tego poglądu 
przyłączyły sie teraz i inne stronni­
ctwa, należące do większości pariamen 
tarnej. Dodać należy, że sprawę kon­
kordatu poruszył dr. Schober w czasie 
swej w izyty rzymskiej.

-o—

Król Zogu opuści incognito Wiedeń.
Wiedeń, 2 marca. (PA T.) Dzien­

niki poniedziałkowe donoszą, że król 
albański Zogu opuści W iedeń jeszcze

w ciągu bieżącego tygodnia. Ze wzglę­
du na bezpieczeństwo, nie będzie o- 
głoszony dzień ani miejsce wyjazdu.

Zwycięstwo rewolucji w Peru.
Londyn, 2 marca. (PA T.) Donoszą 

z Lim y, że Sanhes Cerro, przewodni­
czący tymczasowego rządu, podał się 
do dymisji wskutek manifestu m ary­
narki, wzywającego go do podania sie 
do dymisji na korzyść nowej junty woj

skowej.
Buenos Aires, 2 marca. (PAT.) 

Donoszą z Lim y, że krążownik Grau 
zatrzym ał transport 2.000 żołnierzy, 
udających się do A reąuity  w  celu 
stłumienia powstania.

Ameryka zerwie stosunki handlowe
z Rosją?

N o w y Jo rk , 2 marca. (PAT.) 1 denta H oovera pismo, domagające sie 
Przedstawiciele 52 stowarzyszeń pa- I wydania zakazu jakiejkolwiek wym ia- 
trjotycznych wystosowali do prezy- | ny handlowej z Rosją.

-------------- -o---------------

Lot Nowy Jork— Syberja.
Paryż, 2 marca. (PA T ). „M atin“  I gnać rekord długości lotu w linji pro- 

donosi, że Bossoutrot i Rossy w  czer- stej N . Jo rk  przez A tlantyk aż do 
wcu roku bież. usiłować będą osią- | Syberji.

kaw , członków brygad szturm owych 
do partji komunistycznej.

Moskwa, 2 marca. (PAT.) W  pro­
cesie przeciwko mienszewikom, po 
trwającem 4 godziny odczytaniu aktu 
oskarżenia, odpowiadając na postawio­
ne przez przewodniczącego sądu p y­
tania, wszyscy oskarżeni przyznali się 
do popełnienia zarzuconych im prze­
stępstw.

Moskwa, 2 marca. (PAT.) Prasa 
moskiewska w  dalszym ciągu poświęca 
dużo miejsca odbywającemu się proce­
sowi przeciwko 14  mienszewikom. 
Proces ten wysuwany jest przez organa 
prasy sowieckiej dla zamanifestowa­
nia wszechwladności i jednolitości 
partji komunistycznej oraz dla zw ięk­
szenia entuzjazmu twórczego wśród 
mas robotniczych. Pozatem  dzienniki 
sowieckie w ykorzystują ten proces 
również dla walki z drugą między­
narodówką, tak znienawidzoną przez 
siebie. Pod adresem prokuratora oraz 
centralnych instytueyj komunistycz­
nych nadchodzą z różnych stron 
związku sowieckiego rezolucje, które 
głoszą, iż organizatorzy i inspiratorzy 
spisku znajdują się jeszcze poza salą 
sądową, przebywając na wolnośi za­
granicą. Prasa sowiecka apeluje do ro­
botników zagranicznych, aby pocią­
gnęli przed sąd partyjny wodzów II 
m iędzynarodówki Vandervelda, Kauc- 
k y ‘ego i Hilferdinga, będących inspi­
ratorami anti-sowieckiej interwencji.

W Londynie uderzył piorun.
Londyn. 1 marca. (PAT.) Dziś po­

południu spadł fu gęsty śnieg, poczem 
nagle ściemniło się i po wielkiej b ły­
skawicy uderzył z wielka siła piorun. 
Maszt telegrafu bez drutu, zainstalo­
wanego na gmachu ministerstwa lotni­
ctwa, został złamany przez piorun. 
W ypadku z ludźmi nie było.

Willa Trockiego spłonęła.
Stambuł, 2 marca. (PAT). W y­

buch! pożar w  willi zamieszkiwanej 
przez Trockiego Willa spłonęła, T ro c­
ki z rodziną ocalał.

Straszliwa kronika gór.
Rzym , 2 marca. (PA T ). Gazety 

donoszą, iż w  Valform ozee lawina za­
sypała 6 robotników. Kom unikacja 
telegraficzna jest przerwana.
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Zbliżenie niemiecko-austrjackie.
Min. Curtius przybywa do Wiednia.

Wiedeń, 1 marca. (PAT). N iem iec­
ki minister spraw zagranicznych dr. 
Curtius przybędzie do W iednia we 
wtorek, dnia 3 b. m. o godz. 9.30 ra­
no.

W  południe odbędzie się na jego 
cześć śniadanie wydane przez prezy­
denta Miklasa. W ieczorem obiad1 w y­
daje kanclerz Ender, obiad połączony 
z przyjęciem. W  środę odbędizie się

przyjęcie prasowe w poselstwie nie- 
mieckiem, wieczorem przedstawienie 
galowe w Operze państwowej. W  
czwartek przyjm ie dr. Curtius depu- 
tację kolonji niemieckiej i austriacko- 
niemieokiego Volksbundu. W  południe 
odbędzie się śniadanie w  poselstwie nie- 
miećkiem, wieczór o godz. 18 .30 na­
stąpi odjazd dr. Curtiusa z Wiednia.

Jakie znaczenie przywiązują sfery oficjalne 
do wizyty min. Curtiusa.

Wiedeń, 1 marca. (PAT). Z  okazji 
zapowiedzianego przyjazdu ministra 
Curtiusa, zamieszczają dzienniki wie­
deńskie szereg w yw iadów  i artyku­
łów na temat stosunków między 
Austrją a Niemcami.

W  wywiadzie z przedstawicielem 
biura W olffa podkreślił kanclerz En­
der z naciskiem, że między Austrją a 
Niemcami panują ścisłe stosunki opar­
te na wspólnocie narodowej, kultural­
nej i historycznej. Fakt ten nie pow i­
nien nikogo niepokoić, gdyż Austrją 
uprawia politykę pokojową, dążącą do 
wypełnienia traktatów.

Właśnie dlatego uważamy politykę 
zagraniczną Niemiec za dalszy czyn­
nik, łączący silnie obydwa państwa. 
W idzieliśmy — oświadczył dalej kanc­
lerz — dra Curtiusa przy pracy na 
rzecz rzeczywistego pokoju europej­
skiego i mogliśmy popierać go w  tej 
pracy w miarę naszych sił. Stanowi­
sko, które d'r. Curtius zajął imieniem 
Niemiec w sprawie rozbrojeniowej, 
znajduje teraz właśnie usprawiedliwie­
nie przez wysiłki, podjęte przez kieru­
jące państwa militarystyczne, celem 
posunięcia sprawy rozbrojenia o krok 
naprzód: Austrją interesuje się bardzo 
tym  sukcesem polityki Niemiec. Po­
byt dra Curtiusa w  W iedniu da nam 
sposobność szczegółowego i intym ne­
go omówienia spraw politycznych i 
gospodarczych, leżących nam  na sercu.

W  „N eue Freie Presse" zamieszcza

Polski statek zatonął
Gdynia. 1 marca. (PAT.) W czoraj 

o godz. 2 1  wskutek szalejącego na 
Bałtyku orkanu, zatonął pomocniczy 
statek m arynarki wojennej „M ew a". 
Statek w chwili zatonięcia znajdował 
się w  reparacji w  pobliżu stoczni gdyń 
skiej. Pod naporem silnego wiatru, 
„M ew a“  zerwała się i, pô  kilkakroit- 
nem uderzeniu o ściany doku zatonę­
ła. O fiar w ludziach nie było.

Zaspy śnieżne w Irlandji.
Londyn. 1 marca. (PAT.) Z  rozm a­

itych części W ielkiej Brytanji i Irlan­
dii przychodzą doniesienia o gwałtow­
nych burzach śnieżnych. Są one szcze 
golnie gwałtowne w  Irlandji, gdzie w 
wielu miejscach komunikacja została 
przerwana. Grubość szaty śnieżnej do­
chodzi do kilku stóp.

D’Annuzio zachorował.
R zym . 1 marca. (PAT.) D ’Annun- 

zio zachorował na influenzę.

Autor „Cjankali” wypu­
szczony z więzienia.
Berlin, 1 marca. (PA T ). Aresztowa­

n y  ostatnio lekarz dr. W olf, autor 
sztuki „C jan kali", został dziś, po zło­
żeniu kaucji w  wysokości 10.000 mk. 
wypuszczony na wolną stopę. Areszto­
wana wraz z nim lekarka dr. Kienle, 
oskarżona jest obecnie o dokonanie 
przesz k> 350 przestępstw przeciw ko 
paragr. 218  riiem. k. k., zakazującego 
spędzania płodu. ŚLdztw o, podczas 
którego przesłuchanych m a być kilka­
set osób, potrwać ima półtora roku.

wicekanclerz dr. Schober artykuł, w 
którym  podkreśla, że ścisłe i serdeczne 
stosunki między Austrią a Niemcami 
nie wymagają żadnych specjalnych 
traktatów  politycznych. Ponadto zmu­
szają trudne stosunki gospodarcze pa­
nujące w  całej Europie środkowej. 
Austrję i N iem cy do' wspólnych w y­
siłków na rzecz współpracy gospodar­
czej.

Jest niezrozumiałe, pisze dr.

Schober — że tym  wysiłkom  rządu 
austrjacikiego podsuwa się m otyw y po­
lityczne. W  czasie debaty paneuropej­
skiej w Genewie, omówiłem te sprawy 
z całą otwartością i sformułowałem 
plan odbudowy regjonalnej gospodar­
ki europejskiej.

W skazawszy na dążenia agrarnych 
państw południowo - wschodnich, za­
znacza dr. Schober, że państwa te ma­
ją przedewszystkiem na celu porozu­
mienie z Niemcami, jako głównym  
odbiorcą ich produktów. Z  drugiej 
strony zrozumiałe jest, że dla Austrji 
będzie możliwa tylko  taka kombina­
cja gospodarczo - polityczna, w któ­
rej znajdzie się miejsce i dla Niemiec.

Nie łudźmy się, — kończy dr. 
Schober .— co do trudności, jakie na­
stręczają um owy regjonalne. Spodzie­
wam y się jednak, że rokowania z W ę­
grami doprowadzą do pom yślnych re­
zultatów. Do wyklarowania sytuacji 

| przyczyni się też niewątpliwie wym ia- 
j na zdań z ministrem Curtiusem w 
i czasie jego pobytu w  Wiedniu.

Nowy rekord lotniczy.
Oran. 1 marca. (PAT.) Lotnicy 

Rossoutrot i Rossy pobili o godz. 3‘oS 
światowy rekord długości lotu w  zam­
kniętej przestrzeni, utrzym ując się w 
powietrzu 68 godzin i 13  minut. Po­
przedni rekord wynosił 67 godzin i 
13  minut. Lotnicy nie przerwali lotu i
0  godz. s‘07 pobili rekord przebytego 
dystansu. Lotnicy wylądowali o godz. 
io ‘ i9 , po locie, który trwał 73 godzin
1 23 minuty. Lotnicy pokryli prze­
strzeń 8’8o$ kilometrów. D otychcza­
sowy rekord przebytego dystansu w 
zamkniętej przestrzeni wynosił 8.188 
kilometrów.

O godz. 2 zerwał się gwałtowny 
wiatr, który zmusił lotników do 
wzniesienia się wyżej.

Morze zalało wyspę.
W itdeń. 1 marca. (PAT.) „Neues 

W iener Tageblatt" donosi z Aten: Z 
powodu oberwania się chmury wyspa 
Leukas została częściowo zalana przez 
morze. O fiar w  ludziach nie było. 
W yspa Leukas jest najbardziej na pół­
noc wysuniętą wyspą Archipelagu Jo ń  
skiego i obejmuje 287 kim. kwadrato­
wych, oraz liczy około 38.000 miesz­
kańców.

Fopozumienie flotowe flnglji, Italji i Francji.
R zym , 1 marca. (PA T). Według 

urzędowych oświadczeń, układ w ło­
sko - angielski w  kwestiach niezałat- 
wionych na konferencji londyńskiej, 
został w  zasadzie zaw arty. W  związku 
z zawarciem układu włosko - b ryty j­
skiego, król włoski przyjął ministrów 
angielskich Hendersona i Alexandra.

R zym , 1 marca. (PAT). M inistro­
wie Henderson i Alexander oraz rze­
czoznawcy Craigie wyjeżdżają do Pa­
ryża dziś o godz. 14.

Paryż, 1 marca. (PAT). M inistro­
wie Henderson i Alexander przybyli 
do Paryża dlziś w  południe. N a dw or­
cu powitał ich Briand. Ministowie 
udali się bezpośrednio z dworca na 
Quai d’Orsay.

Paryż, 1 marca. (PA T ). N arady 
ministrów angielskich i francuskich 
zakończone zostały o godz. 18 .30. Po­
rozumienie osiągnięte przez ministrów 
spraw zagranicznych i m arynarki An- 
glji, Francji i Italji zalecone będzie 
przez nich do zatwierdzenia rządom 
zainteresowanym.

Paryż, 1 marca. (PAT). Dzienniki

omawiają układ zasadniczy zawarty 
w Rzym ie w sprawie rozbrojenia m or­
skiego, robiąc zastrzeżenia co do nie­
znanej jeszcze treści układu. Prasa za­
pytuje, czy uzgodnienie punktów  wi­
dzenia włoskiego i angielskiego, odpo­

wiada uzgodnieniu poglądów francu­
skiego i angielskiego. Prasa podkreślę, 
że przy całej dobrej woli Francja nie 
mogłaby pójść na nowe koncesje, na­
ruszające z takim trudem ustanowioną 
równowagę.

Głosy prasy italskiej.
R zym , 1 marca. (PA T ). Prasa nie­

dzielna komentuje z żywem  zadowo­
leniem porozumienie osiągnięte przez 
dyplom atów angielskich i włoskich, 
przyczeim po raz pierwszy mówi się 
o czynniku ekonomicznym, który 
bezwątpienia odegrał w  czasie obrad 
wybitną rolę.

Rzym ski „Messagero“  zaznacza: 
Osiągnięte w  Rzym ie porozumienie, 
które trzeba wierzyć, zaakceptowa­
ne zostanie przez Paryż, nabiera spe­
cjalnego znaczenia w przededniu zw o­
łania na rok 1932 ogólnej konferen­
cji rozbrojeniowej, której celem jest 
nie tylko stwierdzenie szczerej woli 
narodów współżycia pokojowego. T a 
gwarancja pokojowego współżycia w 
praktyce sprowadza się do ścisłej

współpracy w  dziedzinie gospodarczej. 
W spółpraca ta nie może zaistnieć bez 
atmosfery wzajemnego zaufania. A k ­
cja dyplom atów angielskich w  R z y ­
mie przyczyniła się do wyjaśnienia sy­
tuacji.

„G iornałe d‘Italia“  oczekuje, że 
Francja zaakceptuje rezultaty narad 
rzymskich. N ie zmniejsza to znacze­
nie rezultatów rzym skich obrad. O- 
siąignięte zbliżenie pod względem poli­
tycznym  trzech mocarstw, przyczyni 
się do wyjaśnienia sytuacji w Europie. 
Pismo wyraża nadzieję, że zaintereso­
wani przejdą wkrótce od porozum ie­
nia zasadniczego do oczekiwanego 
przez wszystkich porozumienia defi­
nitywnego:

Setna rocznico krwawe] bitwy pod Brochowem.
Na polach Olszynki złożono hołd bohaterom.

W arszawa, 28 lutego. (PAT). W  
dniu dzisiejszym w kościele N ajśw ięt­
szego Serca Marji w  Grochówie odby­
ło się uroczyste nabożeństwo żałobne 
za dusze bohaterów, poległych w wal­
kach o niepodległość w Powstaniu Li- 
stopadowem. N a nabożeństwo p rzy­
byli inspektor armji generał dywizji 
Rom er, komendant garnizonu pułk. 
Strzemiński, przedstawiciele wszyst­
kich oddziałów w ojskow ych stacjono­
wanych w W arszawie, przedstawiciele 
wład’z administracyjnych, m unicypal­
nych, oraz komitet obchodu. W  ko­
ściele ustawiono katafalk, przy któ­
rym  stanęło 6 oficerów  jako straż ho­
norowa. W  dniu jutrzejszym  popołud­
niu odbędzie się na terenie historycz­
nej Olszynki Grochowskiej uroczy­
stość poświęcenia kamienia węgielnego 

pod- budowę pomnika - mauzoleum.
W arszawa, 1 marca. (PAT). W 

dniu dzisiejszym na polach Olszynki 
Grochowskiej odbył się dalszy ciąg u- 
roczystości, związanych z obchodem 
setnej rocznicy b itw y po u Grocho- 
wem. N a uroczystość p rzybył przed­
stawiciel Pana Prezydenta Rzeczypo­

spolitej inspektor Arm ji gen. Rom er. 
O koło przyszłego mauzoleum - pom­
nika ustawiły się poczty sztandarowe 
stowarzyszeń społecznych i młodzieży 
szkolnej. O godz. 1 1 .3 0  odbył się 
przegląd zgromadzonych na polach 
Olszynki oddziałów w ojskowych.

Po przeglądzie odbyło się uroczy­
ste założenie i poświęcenie kamienia 
węgielnego pod pomnik. A k tu  po­
święcenia dokonał ks. biskup połowy 
Gall.

Ze specjalnie ustawianej trybuny 
przemówił prezydent m. stół. W arsza­
wy inż. Słomińsiki. Starosta warszawski 
p. Lichtenstein oddawszy cześć pole­
głym  bohaterom na polu chwały złożył 
ślubowanie w  imieniu ludności, że stać 
ona będzie trwale na straży niepodle­
głości O jczyzny. Następnie pułk. D u ­
nin - W olski w  barwnych słowach o- 
pisał przebieg b itw y grochowskiej, a 
w szczególności walki o Ofezynkę.

Po przemówieniu gen. R om er w  
otoczeniu generalicji i przedstawicieli 
władz państwowych, przyjął defiladę 
oddziałów wojskowych, organizacji 
P. W ., oraz organizacji społecznych.

W arszawa, 1 marca. (PAT). W  
dniu dzisiejszym, jako w setną roczni­
cę bitw y pod Grochowem  odlbyła się 
uroczysta Akadem  ja w  sali R ady miej­
skiej. N a Akadlemję przybyli inspektor 
Arm ji gen. Rom er, W iceminister 
Oświaty ks. Żongołłowicz, zastępca 
komisarza Rządu na m. stoi. W arsza­
wę Ołpiński, komendant m. W arszawy 
pułk. Strzemieński, przedstawiciele 
poselstwa czechosłowackiego, przed­
stawiciele władz miejskich i liczna pu­
bliczność.

Akadem ję zagaił krótkiem  przem ó­
wieniem prezydent m. W arszawy inż. 
Słomiński, składając hołd poległym bo­
haterom w bitw ie poa Grochowem . 
Następnie kpt. Kozolubsiki wygłosił 
referat p. t. „B itw a grochowska". 
Część artystyczną w ypełniły orkiestra 
36 p. p., która odegrała kilka utw o­
rów  m uzycznych i chór pod dyrekcją 
prof. Lachmana.

O godz. 7-ej wieczorem z okazji 
dzisiejszej rocznicy odbyła się również 
Akadem ja na Pradze, zorganizowana 
przez Stowarzyszenie przyjaciół Pragi.
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Woj je woda lwowski
w walce z ciężkiem położeniem ludności.

Ćwierć miljona na doraźną pomoc.
Ciężka niedola ludności, spowodo­

wana ogólns, depresja gospodarcza i o- 
strem bezrobociem, skłania czynniki 
rządowe do wykraczania w udzielaniu 
materialnej pom ocy poza ram y obo­
wiązujących przepisów i spieszenia z 
pomocą doraźną tak poszczególnym 
jednostkom jak i działającym w tym 
kierunku instytucjom.

Pomoc ta działa bardzo’ wiele. Pa­
trząc zaś na poważne sumy na te cele 
obracane, chwilami nie chce się wie­
rzyć, jak Rząd, znajdując się sam w 
opresji finansowej, jednak umie się 
zdobyć na tak znaczny wysiłek i na 
tym odcinku.

Obecnie, jak dowiadujemy się z kół 
miarodajnych, w  miesiącach styczniu i 
lutym udzielił p. W ojewoda lwowski 
z kredytów  Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej na świadczenia socjal­
ne łączną sumę 265.467 zł. 79 gr.

Sumę tę rozdzielił Pan W ojewoda 
w spcsób możliwie racjonalny i celo­
w y. Potrzebujących było wiele. T rze­
ba było więc ocenić, gdzie potrzeba 
jest najbardziej piekąca, trzeba było 
tak rachować i kalkulować, by wszyst 
kim dać przynajmniej ma opędzenie 
potrzeb najpilniejszych i nikogo przy 
tern nie pominąć. M am y wrażenie, że 
uskuteczniony podział tym  wym ogom  
odpowiada.

I tak po ścisłem rozważeniu, prze­
znaczył Pan W ojewoda przedewszyst- 
kiem na: 1) opiekę zakładową nad
dziećmi a) we Lwow ie 12.848.50, 
b) na prowincji 29.869, 2) opiekę
specjalną nad dziećmi anormalne- 
mi we Lw ow ie i na prowincji 14 .176 , 
3) opieką zakładową nad dorosłymi 
4000, 4) zapomogi dla niezdolnych 
do pracy 1540, 5) zasiłki dla inwali­
dów cywilnych 9960, 6) zasiłki dla in­
walidów pracy 9000, 7) opiekę nad
weteranami powstań inarodowytch 
1000, 8) opiekę nad inwalidami wo­
jennymi (oprócz norm alnych rent, 
wypłacanych przez Izbę Skarbową) 
53.650*29, 9) opiekę nad uchodźcami,

PIJCIE 
Kawę 

Lwów, Rutowskiego 3.

reemigratami i repatriantami 1200, 
10) opiekę nad b. więźniami 1200, u )  
pomoc dla żydowskich kas pożyczek 
bezprocentowych 4200, 12) pomoc dla 
domów ludowych 500, 13 ) pomoc dla 
bezrobotnych: a) zatrudnienie przy
robotach we Lwowie 20.000, b) za­
trudnienie przy robotach na prowin­
cji 15.000, c) pomoc w gotówce i bo­
nach żywnościowych we Lw ow ie 
27.000, d) pomoc w gotówce i bonach 
żywnościowych na prowincji 53.000, 
14) dożywianie najuboższej ludności, 
w pierwszym rzędzie bezrobotnych i 
dzieci: a) we Lwowie 8800, b) na pro­
wincji 10.700 zł.

Ale nie koniec na tern. Ta, chociaż 
pokaźna, suma ćwierć miljona zł. całe­
go zła opanować nie może. Trzeba 
było jeszcze zachęcić do akcji i społe­
czeństwo'. W  tym kierunku zdziałano 
równie wiele.

Mianowicie z inicjatywy p. W oje­
wody zawiązano tak we Lwowie jak i 
w poszczególnych powiatach W oje­
wództwa powiatowe i miejskie O by­
watelskie Kom itety pom ocy dla bezro­
botnych, które przystąpiły do akcji

N a murach miasta pojawiły się ob­
wieszczenia Magistratu podające do 
wiadomości, że rozporządzeniem Pana 
Prezydenta jakoteż rozp. Ministra 
spraw wewn. o meldunkach i księgach 
ludności zostały wprowadzone nowe 
przepisy meldunkowe: 1) kto  przeby­
wa we Lwowie dłużej niż 24 godzin, 
powinien być zameldowany przed u- 
pływem 24 godz., a obowiązek ciąży 
na właścicielu domu, 2) osoby przeby­
wające w hotelach, pensjonatach do­
mach noclegowych i t. p. za opłatą lub 
bezpłatnie winne być zameldowane 
przez kierownika zakładu przed upły­
wem 24 godzin, bez względu na czas, 
przez k tóry  zamierzają przebywać, 3) 
kto opuszcza miejsce zamieszkania lub 
przenosi się do innej miejscowości lub 
do innego mieszkania, winien być w y­
meldowany przez właściciela domu w 
ciągu 4&ggobz. 4) kto- opuszcza jeden 
z zakładów wym ienionych w  ust. 2)

ulżenia doli bezrobotnych, oraz prze­
prowadzono w  ciągu stycznia zbiórką 
zboża wśród zamożniejszej ludności 
wiejskiej i ziemian w  W ojewództwie 
lwowskiem. W  w yniku tej akcji zebra­
no około 30 wagonów zboża (żyta, 
pszenicy i jęczmienia), które rozdzieli 
się w najbliższych dniach pomiędzy 
bezrobotnych, zamieszkałych w  miej- 
ście Lwowie, gminach podmiejskich 
(Zamarstynów, Kleparów, Hołosko, 
Zniesienie, Lewandówka), D rohoby­
czu i Borysławiu, oraz pomiędzy naj­
uboższą ludność, zamieszkałą w  gmi­
nach na Podkarpaciu, której zagraża
głóidl na przednówku.

*
❖ *

Pokutuje w społeczeństwie przesąd, 
że za „urzędowem ” biurkiem  załatwia 
się sprawy „urzędow o" i sucho. G d y­
by mimoto społeczeństwo wzięło so­
bie przykład właśnie z tego „urzędo­
wego" biurka lwowskiego' W ojewódz­
twa i zrozumiało', wiele się za niem 
kryje ludzkiego uczucia i humanitar­
nej myśli, mogłoby pokonać niejedno 
zło, ulżyć niejednej niedoli.

winien być wym eldowany przed upły­
wem 24 godzin, bez względu na czas, 
na jaki opuszcza mieszkanie. 5) W ła­
ściciel domu lub kierownik zakładu 
(wymienionego pod 2) obowiązani są 
donieść o zmianach w stanie rodzin­
nym, (urodzenie, śmierć, zaślubiny) o- 
sób przebywających w domu lub za­
kładzie. 6) Osoby podlegające obowiąz 
kowi wojskowem u są obowiązane w y­
meldować się a) na wypadek czasowe­
go wyjazdu zagranicę, b) na wyoadek 
wyjazdu z miejsca zamieszkania na 
dłużej niż 2 miesiące. Po powrocie 
w inny się powtórnie zameldować. 7) 
Po'zatem osoby podlegające powszech­
nemu obowiązkowi wojskowem u są o- 
bowiązane do osobistego zgłaszania się 
w razie zmiany miejsca zamieszkania, 
lub przyjazdu z zagranicy. 8) W szyst­
kie powyższe, zameldowania, wym eldo 
wania i zgłaszania się przyjm ować bę­
dą od 1 kwietnia b. r. miejskie urzędy

dzielnicowe (kom isarjaty dżieln.) w y ­
łącznie na form ularzach, które są tam 
do nabycia. 9) N iestosujący się do po­
wyższych przepisów karani będą grzyw  
ną do 2.000 zł., lub karą aresztu do 
4-ch tygodni. Magistrat w zyw a wszyst 
kich do bezwzględnego przestrzegania 
powyższych przepisów. Bliższe szcze­
góły odnoszące się do nowych przepi­
sów, zawarte są w „Pouczeniu w spra­
wach m eldunkowych", które można 
nabyć w miejskich urzędach dzielnico­
wych, lub w  miejskim urzędzie ewiden 
cji ludności pi. św. Ducha 3.

Loka ton y  zasypują go­
spodarza bombami.

Poznań, 1 marca. (PAT). Dziś w  
godzinach porannych wrzucono przez 
okno do parterowego mieszkania nie­
jakiego Tilgnera, właściciela domu, 
puszkę blaszaną, wypełnioną jakimś 
materjałem wybuchow ym . "Wskutek 
eksplozji Tilgner odniósł poparzenia, 
ponadto wybuchł w  mieszkaniu po­
żar. Ju ż  przed kilku dniami rzucono 
podobną bombę w  sieni domu Tilgne­
ra, bomba ta jednak nie eksplodowała. 
Zachodzi podejrzenie, że oba te zama­
chy są aktem zemsty ze strony loka­
torów, z którym i Tilgner procesuje 
się.

Napad rabunkowy.
Poznań, 1 marca. (PAT). W czoraj 

wieczorem dokonano niebywale śmia­
łego napadu rabunkowego w  G rodzi­
sku, pow. P leszów. Mianowicie 5 ban­
dytów, uzbrojonych w  rew olw ery, na­
padło na mieszkanie miejscowego go­
spodarza Kozłowskiego. Bajndycł dali 
kilka strzałów, od których syn K oz­
łowskiego poniósł śmierć, sam zaś K o ­
złowski został ciężko poraniony1. U - 
bezwładniwszy w  ten sposób dom ow­
ników, bandyci splondrowali mieszka­
nie i zrabowawszy zaledwie 30 zł., 
zbiegli do lasu w kierunku Cbocha, w  
pow., kaliskim.

Francja zajęła oazę 
w Afryce.

Rabbat. 1 marca. (PAT.) W ojska 
francuskie zajęły bez sprzeciwów nie­
wielką oazę Tau. Pozwoli to w  przy­
szłości nie dopuścić do rozruchów na 
pograniczu Algieru i M arokka.

TA P E TY , M ATERIE MEBLOWE, DEKORACJE
w wielkim  w yborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a  1 8 .
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Nowe meldunki.

A p o k a l i p t y c z n e  w i z j e
niedalekiej wojny.

O możliwościach nowej, wojny 
światowej, w ojny potworniejszej nad 
wszystko potworne, m ówi się w  Euro­
pie ciągle, chociaż ludzkość pamięta 
dobrze jeszcze grozę ostatnich bojów 
i chociaż na m yśl o katastrofalnych, 
nowych bojach w zdryga się każde 
serce.

W  ostatnich dniach pojawiły się 
równocześnie niemal dwa w ydaw nic­
twa o wojnie, jedno w  Paryżu, a dru­
gie w Berlinie, oba ścinające krew w 
żyłach okropną plastyką swej w yobraź 
ni i obrazów, a także i... dokładnością 
swych obliczeń i wnioskowań. Cha­
rakter jednej z tych publikacyj jest 
całkiem w yraźny t. j. propagandowy, 
ostrzegawczy, pacyfistyczny. T o  publi­
kacja francuska. Gorzej jest z dj ugą 
publikacją, niemiecką, napozór także 
pacyfistyczną, ale w istocie taką, żę 
na tendencjach jeji trudno się wyznać.

Zacznijm y od tej. drugiej. Jest to 
książka generała L u d e n d o r f f a ,  b y­
łego generalissimusa niemieckiego, za­
tytułowana „G roźb a w cjn y  świato­
w ej". W ybitny strategik niemiecki, dzi 
siaj zgorzkniały starzec — malkontent, 
wróg Hindenburga, a do niedawna |

przyjaciel H ittlera, kreśli tu obrazy i 
wypowiada proroctwa podobne do wi- 
zyj dantejskich czy apokaliptycznych. 
A utor przewiduje już od  maja 19 32  r. 
wybuch olbrzym iej w ojny światowej, 
której przyczyną będzie jakiś zatarg 
graniczny niemiecko - polski. U tw o­
rzą się dwie ogromne koalicje: po jed­
nej stronie stanie Francja, Belgja, Pol­
ska, Czechosłowacja, Rum unja, Jugo- 
sławja, po drugiej N iem cy, Austrja, 
W łochy (!), Rosja Sowiecka, Turcja, 
W ęgry i... A nglja (!).

Ja k  udało się fantazji Ludendorffa 
połączyć W łochy z Rosją Sowiecką, a 
Anglję postawić przeciw Francji, CO' tu 
robi T urcja i t. cL to już zostaje taje­
mnicą bujnej, wyobraźni, byłego szefa 
sztabu niemieckiego, a  może i tajemni­
cą... pobożnych, życzeń i tęsknot mili- 
tarystów  niemieckich. Przebieg tej 
przeczuwanej czy wyimaginowanej 
przez Ludendorffa w ojny jest niemniej 
okropny, niż cała ta komhinacja.

Ju ż 2 maja wszystkie stolice euro­
pejskie są zbombardowane przez eska­
d ry  lotnicze, a od' trujących gazów 
giną całe miasta i tysiące ludzi. Opera- 

| cje wojenne koncentrują się głównie

na terenie kra jó w  niemieckich, gdzie 
stoją naprzeciw siebie miljonowe armje. 
N a południu armja włosko - bułgar­
sko - turecka walczy przeciw  Francu­
zom, Jugosłowianom  i Rum unom . So­
wiety walczą z Polską ze zmiennem 
szczęściem, wysilając się głównie na 
olbrzym ią propagandę przewrotu.

Mniejsza jednak o fantastyczne 
szczegóły. Koniec przyszłej w ojny jest 
taki, że wreszcie sojusznicy opuszczają 
N iem ców  i Rosjan sowieckich, w  So­
wietach wybucha rewolucja, N iem cy 
są zupełnie zniszczone, ale i cała E uro­
pa ulega temu samemu losowi. "Wojna 
niszczy w  krótkim  czasie cały dorobek 
stuleci, całą kulturę wiekową Europy, 
a jakaś nieprawdopodobna fala rewolu­
cyjna niweczy wszystko.

O spowodowanie tej w ojny, która 
jest jakby końcem europejskiego świa­
ta, oskarża Ludendorff niedwuznacz­
nie w ojujący nacjonalizm niemiecki i 
grozi mu 'klątwą, całej ludzkości. C zy 
Jednak te wywnętrzania się starego 
wodza niemieckiego są szczere — na 
ten temat snuje prasa europejska róż­
ne wątpliwości. Bo zarówno dobrze 
może to być atak ostrzegawczy, w y ­
m ierzony szczerze przeciw H ittlerom  
i von Seeckitom, jak z drugiej strony 
przestroga dla Niemiec, aby energicz­
niej: gotowały się do w ojny, jak wresz­
cie chęć zamydlenia oczu Europie, że 
Niem cy są takie słabe, iż nawet przy 
ow e; fantastycznej kombinacji koalicyj­

nej padłyby pastwą w ojny. W  każdym 
razie broszura uchodzi jawnie za pacy­
fistyczną.

D r u g i e  w y d a w n i c t w o  na­
robiło niedawno ogromnej w rzaw y w 
Paryżu. Jest to specjalny numer ilu­
strowanego pisma ,,V u ’’, zatytułowany 
„La prochaine G uerre" (najbliższa woj 
na), opracowany przez w ybitnych po­
lityków, — pacyfistów, jak Paul Pain- 
leve, Jean Pierrefeu, Pierre Domini- 
que i' Bertrand de Jouvenel. Obok tek­
stów, świetne rysunki O' kolosalnym i 
i apokaliptycznym  wprost rozmachu. 
Postarano się też o artykuły obce, jak 
n. p. H enryka Manna, Lloyda Geor- 
ge‘a. W . Steeda, H . G . Wellsa. Min. 
■Zaleskiego, Ludendorffa, Gorkiego, a 
nawet... generała von Seeckta!

T o k  przyszłej w ojny idzie mniej 
więcej temi torami, co w broszurze 
Ludendorffa, nawet obie „koalicje" są 
podbbne. N ie o to jednak chodzi, nie 
o artykuły na temat „C z y  wojna jest 
m ożliw ą?", ale o rysunki i o obrazy 
przyszłej wojny, kreślone przez belle- 
trystów  francuskich. Nad' całym  zeszy­
tem unosi się przedewszystkiem nieo­
pisana groza w ojny gazowej i lotniczej. 
Setki tysięcy żołnierzy i ludności cy­
wilnej gjną od gazó w  trujących, pastwą 
padają kobiety, dzieci, młodzież. Euro­
pa cała przemienia się w jeden cmen­
tarz ludzi i kultury. M am y tu takie 
obrazy, jak Paryż pod gradem w ojny 
lotniczo - gazowej, jak zburzenie W ie-
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Gandhi przerwał rokowa­
nia z wicekrólem Indji.

Bombaj. 28 lutego. (PAT.) R o k o ­
wania wicekróla z Gandhim zostały 
nagle przerwane. Fakt ten w ywołał o- 
gólne przygnębienie.

N ow e Delhi. 28 luttgo. (PAT.) N a­
dzieje na załatwienie trudności kon­
stytucyjnych Indji znacznie osłabły, ze 
względu na opozycję, z jaka się spoty­
kają kontrpropozycje, uczynione Gan- 
dhi‘emu przez wicekróla w  łonie ko­
misji Kongresu, co prowadzi do im­
pasu. W edług ostatnich wiadomości, 
komitet w ykonawczy kongresu od­
rzucił ostatecznie propozycje wice­
króla.

Napad rabunkowy 
w Berlinie.

Berlin. 28 lutego. (PAT.) Dziś po­
południu w ydarzył się tu nowy w ypa­
dek zuchwałego napadu rabunkowego. 
Powracający z Banku Rzeszy woźny, 
któ ry  zainkasował 10.000 mk., został 
w  przedsionku domu bankowego, w 
którym  pracuje, napadnięty przez 
trzech mężczyzn. Jeden z bandytów 
oszołomił woźnego uderzeniem drą­
giem żelaznym w  głowę, a drugi przy­
łożył mu rewolwer do piersi, trzeci zaś 
w yrw ał teczkę z pieniądzmi. Bandyci 
zbiegli w  oczekującej na nich taksów­
ce. Napadnięty dozna! silnego wstrzą­
su mózgu od uderzenia drągiem i do­
tychczas jest niezdolny do złożenia ze­
znań. Policja nie natrafiła na żadne 
ślady bandytów.

Katastrofalna burza 
na Bałtyku.

Wiedeń. 28 lutego. (PAT.) N a Bał­
tyku panuje orkan, połączony ze śnie­
życą. O kręty ukrywają się w  portach; 
na wielu z nich są spustoszenia w  po­
staci zerwania olinowania i. t. d. W  
Gdąmi 1 okolicy są liczne spustoszenia. 
Przerwane są połączenia telegraficzne 
i telefoniczne. W  mieście wiatr pozry­
wał dachy, przewracał ludzi i koni.

Idealna pasta do zębów
KREM PER Ł O W Y

IHNATOWICZ — LWÓW

ży Eiffla i kościoła św. Magdaleny w 
Paryżu, jak obrady parlamentów w 
maskach gazowych, metro zamienione 
na schrony, całe góry trupów, jednem 
słowem ruina wszystkiego i wszystkich.

Ostateczny wydźwięk artykułów 
belletrystycznych, opracowanych — 
jak  mówią autorzy — na podstawie 
dochodzeń i wnioskowań ścisłych, nau­
kow ych, jest taki: Europa uległaby zu­
pełnemu zniszczeniu, świat zalałby po­
top komunistyczny, a ludzie uciekali­
by w  pola i w lasy, wracając „do na­
tu ry "  i do dzikości. Europa wygląda­
łaby gorzej, niż po najeździe H unnów 
lub niż N iem cy po wojnie 30-letniej. 
C o jest charakterystyczne, to fakt, że 
autorowic wydawnictwa podają jako 
przyczynę owej fantastycznej wojny 
ekonomiczne stosunki w Niemczech i 
A ustrji, wywołane istniejącemi trakta­
tam i; Zagłębie Górnośląskie i korytarz 
pom orski grają tu również pewną 
rolę.

Zarówno specjalny numer „V u “  
jakoteż broszura Ludendorffa, zostały 
rozchwytane. Setki tysięcy czytelników 
Zadrżały przed śmiertelnym widmem 
,przyszłej w ojny", chociaż jest to w 
tej chwili tylko „w iz ja", „w y k w it"  czy 
„zm ora fantazji". Propaganda spełniła 
więc swój cel najbliższy, o ile chodzi 
o działanie na umysły. Ale czy na 
wszystkie um ysły? czy na długą m etę? 
— to ookaże dopiero przyszłość E u ro ­
p y i świata, oby jak najspokojniejsza!

(x-y-z).

Zawiązany niedawno we Lwowie 
W ojewódzki Kom itet Obywatelski ob­
chodu imienin Pierwszego Marszałka 
Polski, rozpoczął swą żywą działal­
ność, nawiązując przedewszystkiem 
ścisłą współpracę z powiatowemi K o­
mitetami, pozostawiając zresztą tym 
komitetom pełną swobodę dla miejsco 
wej inicjatywy. W spólna akcja całego 
W ojewództwa pójdzie natomiast w 
kierunku wydania wspólnej odezwy 
do społeczeństwa, nalepek na okna i 
rozpowszechniania „pocztówek histo­
rycznych", które mają ułatwić społe­
czeństwu masowe przesłanie za ich po­
średnictwem życzeń imieninowych 
M arszałkowi Piłsudskiemu zagranicę. 
Powiatowe Kom itety przesyłają zapo­
trzebowanie na komplety pocztówek 
wprost do Komitetu wojewódzkiego, 
na ręce p. starosty Gallasa, (Lwów, 
Starostwo Grodzkie). Przewidziane jest 
przytem zbiorowe wysyłanie pocztó­
wek imieninowych zagranicę, co bar­
dzo znacznie . zmniejszy koszta prze­
syłki. N ad całością akcji czuwa ścisły 
komitet wykonaw czy, na czele które­
go stanęli b. W ojewoda Gołuchowski, 
p. Buszek jako skarbnik i dr. Jan  We- 
ryński jako sekretarz generalny.

W yłoniona z W ojewódzkiego ko­
mitetu obchodu imuenin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego podkomisja dla 
rozsprzedaży „kartek pocztowych na 
M aderę" pod przewodnictwem p. sta­
rosty grodzkiego Gallasa odbyła dnia 

, 26 b. m. swe pierwsze posiedzenie. 
Przewodniczył mu p. prezes Sudhoff, 
a wzięli w niem udział pp. radca Bech-

W  marcu b. roku mija 20 lat od 
chwili założenia pierwszej drużyny 
harcerskiej we Lwowie. Dzisiaj jest to 
potężna organizacja, która w r. 1930 
liczyła ponad 60.000 członków.

Pierwszy spis harcerzy, przeprowa­
dzony w r. 1920, dał następujące w y­
niki: 20.410 harcerzy i 8436 harcerek, 
czyli razem 28.866 członków organi­
zacji. Spis z r. 1930 wykazuje 41.480 
harcerzy i 20.671 harcerek, czyli ra­
zem 6 2 .15 1  osób. W  ciągu pierwszego 
zatem :ro-lecia niepodległości przyrost 
wynosił 33.2S5 osób. Środowisk har­
cerskich było w r. 1930 — 603, co od­
powiada mniej więcej liczbie miast w 
Polsce; każda zatem gmina miejska 
mą już dzisiaj ognisko harcerskie.

Poza granicami Polski było 3404 
zorganizowanych harcerzy, ponadto 
przy związku powstają drużyny skau­
towe mniejszości narodowych, miano­
wicie 6 rosyjskich, (3 dalsze w stadjum 
organizacji) i 1 litewska. Harcerze re-

W  sobotę odbyło się w wielkiej sali 
Izby Przem ysłowo - H andlowej we 
Lw ow ie uroczyste o tw arcie . V . Ogól­
nokrajowego Targu Rołniczo-Nasiern 
nego we Lwowie, urządzonego stara­
niem Targów  W schodnich, w  obecno­
ści przedstawicieli władz, iinstytucyj 
gospodarczych, oraz licznie zgroma­
dzonych gości, rolników i kupców.

Imieniem Prezydium miasta i Izby 
Przem.-Handł. powitał zebranych p. 
wiceprezydent Chajes, im. W ojewódz- 

1 twa przemówi! naczelnik W ydz. Roln . 
! p. Gnatowski, im. Małop. Tow . Roln.

metiuk, radca Litwinowicz, prezes J. 
K . Pfau i delegaci centralnego kom i­
tetu warszawskiego z inż. Zakrzew ­
skim na czele. N a posiedzeniu tem roz 
patrzono kwestję przeprowadzenia ak­
cji propagandowej i techniczną stronę 
rozsprzedaży pocztówek.

W  związku z tem odbyło się 
pod przewodnictwem radcy dra Bech- 
metiuka w starostwie grodzkiem we 
Lwowie liczne zebranie właścicieli k i­
noteatrów lwowskich i przedstawicieli 
przemysłu restauracyjnego, na którem 
jednomyślnie uchwalono wziąć jaknaj- 
żywszy udział w  akcji rozpowszech­
niania pocztówek.

W  najbliższych dniach odbędą się 
podobne zebrania przedstawicieli in­
nych gałęzi handlu, którzy z całą go­
towością postanowili wziąć na siebie 
pomoc we wspomnianej akcji społe­
czeństwa. *

* *
Ze Złoczowa donoszą nam : Pow ia­

towy komitet obchodu uroczystości 
imienin Marszałka Piłsudskiego przy­
stąpił do zorganizowania w dniu 19-go 
marca b. r. uroczystości tak w mieście, 
jak i w powiecie. Projektowane jest 
ściągnięcie ze Złoczowa na dzień 19-go 
marca o k o ło . 600 ćwiczących strzel­
ców z powiatu, którzy wezmą udział 
w  defiladzie wraz z wojskiem i innemi 
oddziałami przysposobienia w ojskowe­
go. Udział w  komitecie biorą wszyst­
kie organizacje, znajdujące się na tere­
nie powiatu, bez różnicy przekonań i 
narodowości.

kruiaią się głównie z pośród młodzie­
ży wyższych klas szkoły powszechnej 
(36“5%). W  szkołach wiejskich, zawo­
dowych, wśród młodzieży robotniczej 
i rzemieślniczej jest harcerzy i harce­
rek mało (3% , 4% względnie 6%),
przyczem w  ostatnich latach cyfry  te 
stale maleją. W

Najważniejszą form ą działalności 
harcerstwa jest obozownictwo, np. w 
r. 1930 przebywało w  obozach około 
15.000 młodzieży. Harcerstwo' korzy­
sta 2: pomocy starszego społeczeństwa, 
zorganizowanego w  t. zw. Koła Przy­
jaciół, których liczba członków prze­
kracza obecnie 10.000, oraz z pom o­
cy Ministerstwa oświaty, które organi­
zuje t. zw. harcerskie kursy nauczy­
cielskie. Obecnie odbywa się rewizja 
programu Związku, mająca na celu 
wprowadzenie czynników' w ychow a­
nia fizycznego i przysposobienia w o j­
skowego.

prez. Łuszczewski, jako redaktor 
„R o ln ik a" prof. Janowski, rektor A - 
kademji W eterynaryjnej, zaś inspektor 
Sekcji nasiennej Małop. Tow . Roln. 
Konstanty Żebrowski przedstawił w 
zwięzłym referacie osiągnięte w ostat­
nich latach postępy rolnictwa Mało­
polski Wschodniej w  dziedzinie pro­
dukcji roślinnej.

Następnie zwiedzono gremjalnie 
Targ Nasienny, gdzie obecni mieli spo 
sobność naocznie stwierdzić, że im ­
preza ta w  całem tego słowa znaczeniu 
dopisała.

0  pozyskanie urzędu 
W ojewódzkiego.

Grodno. O dbyła się tu, z udziałem 
przedstawicieli władz, municypalności 
organizacyj, stowarzyszeń i społeczeń­
stwa konferencja w  sprawie przeniesie­
nia siedziby U rzędu W ojewódzkiego 
do Grodna.

Postanowiono wszcząć w tym celu 
odnośną akcję u czynników miarodaj­
nych. Dla wykonania uchwały w yło­
niono komitet obywatelski, do które­
go m. in. powołano arcybiskupa pra­
wosławnego Aleksego, dowódcę O. K. 
III, gen. Litwinowicza, prezesa Sądu 
Okręgowego Gedroycia, starostę R o- 
bakiewicza i prezydenta miasta 
0 ‘Brien de Lacy.

T E C H N IC Z N Y  Stanisława Pctelaka lwów
pl. K rakow sk i 4  przyjm uje od 9 do 1  

od 3 do 6. — Ulgi w  spłatach.

Niebezpieczeństwo powo­
dzi wskutek zatorów 

lodowych.
Stosunkowo słaba tegoroczna zima 

i niezbyt silne opady śnieżne pozwala­
ją przypuszczać, że niebezpieczeństwo 
wiosennej powodzi nie będzie zbyt 
groźne. Niemniej jednak niebezpie­
czeństwa tego nie należy bagatelizo­
wać, gdyż m oże ono zagrażać w chw i­
li ruszenia lodów na rzekach i tworze­
nia się zatorów.

Pod lodem stoją obecnie: San, Bug 
i Narew, a przedewszystkiem Wisła, 
która pokryta jest dość grubą powłoką 
lodową na bardzo znacznej przestrze­
ni, niemal od' samego Krakowa z nie- 
wielkiemi przerwami aż po samo 
ujście. Ju ż  obecnie potworzyły się na 
Wiśle liczne zatory, utrzymujące się 
w niektórych miejscach już od kiiku 
tygodni. Zator pod1 Maciejowicami 
spiętrzy! się już na 5 metrów.

Pogrzeb bl. p. dr. Her­
mana Diamanda.

Tysiączne tłumy odprowadzały 
wczoraj na miejsce wiecznego spoczyn 
ku pośmiertne szczątki bh p. H erm a­
na Diamanda. Pod domem żałoby 
przy ul. M iłkowskiego zjawili się w i­
ceprezydenci m. Lw ow a, pp. Irzyk  i 
Chajes z bardzo licznem gronem rad­
nych, przedstawiciele klubu poselskie­
go P. P. S. i rozmaitych organizacji 
socjalistycznych, oraz wiele w ybitnych 
osobistości naszego miasta.

Po odśpiewaniu kantaty żałobnej 
przez chór, przemawiali przed domem 
żałoby b. poseł A rtur Hausner, dr. 
Starosolski i dr. Einaugler, poczem ru­
szył olbrzym i kondukt pogrzebowy 
ku cmentarzowi żydowskiemu.

N a cmentarzu przemawiali im. mia 
sta wiceprezydent W iktor Chajes. da­
lej pp. Barlicki, Kwapiński, Niedział­
kowski, Arciszewski, Piotrowski, Sta­
nisław Dubois, Stańczyk i Żelaszkie- 
kiewicz.

O godz. 3-ciej popoł. ciało bł. p. 
dr. Diamanda spoczęło w  mogile.

„Radjo dla chorych”.
H asło to spotkało się wczoraj na 

zebraniu obywatelskiem, które za­
szczycił ks. Arcybiskup dr. T w ardow ­
ski, z powszechnem uznaniem. Prze­
wodniczyła pni A . W olańska. Rozw ój 
dotychczasowej akcji przedstawił ini­
cjator szczytnej myśli ks. M. Rękas, 
następnie przemawiali dyrektor Szpi­
tala Powszechnego dr. Pohorecki, pre­
zes Polsk. Czerwonego Krzyża dr. 
Garapich, prof. M. Chlamtacz, naczel­
nik W ojew. W ydziału zdrowia dr. 
M ajewski, wreszcie imieniem nauczy­
cielstwa swej okolicy p. Tenerowicz. 
Zebranie zakończył podkreśleniem w 
głęboko ujętych słowach ważności ak­
cji, ks. Arcybiskup Twardowski. N a 
apel swego Arcypasterza społeczeństwo 
Lw ow a i okolic z pewnością nie okaże 
się głuchem.

OD SOBOTY dnia 28 lutego b. r.
k iero w n ictw o  pako® do śniadań i restauracji F irm y ,,Z A K O P A N E "  —  A . M oo r i J .  S ta­
chow icz, L w ó w , A kad em icka 24, obejm uje d ługoletn i w sp ó łp racow n ik  .restauracji h o ­
teli: „ Im p e r ja l"  i „G eor.gea" p . J A N  G U N T H E R . Z  dniem  tym  w p row adza się w  „Z a k o ­

panem " wieile now ości. Przedew szystkiem  ceny w szystk ich  zakąsek, potraw , obiadów  (menu) 
oraz napoi będą znacznie zniżone. N ow ością  aktualną będzie w p row adzenie specjalności 

dnia (codziennie odm ienne potraw y). Z n akom ite  p iw o okocim skie i piilzneńskie o d osko­
nałej tem peraturze. L o k a l będzie o tw arty  do  godz. 12 -te j w  nocy.

20-lecie Harcerstwa polskiego.
Harcerstwo polskie w świetle cyfr.

T. R-

Otwarcie V, Targu Rolniczo- 
Nasiennego we Lwowie.
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LWOWSKA
.TEATR WIELKI.

Poniedziałek, z bm., o godzinie 7.30 w .: 
„O p ow ieśc i H o ffm a n a " opera O ffenbacha.

W to rek , 3 bm ., o godzinie 7 .30  w iecz .: 
„F io łe k  z M o n tm artre " operetka K alm ana. 
(C e n y  zniżone).

Środa, 4 bm ., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„ A id a " ,  opera V erdiego. W ystęp gościnny 
M ichała H ołyńskiego .

T EA TR RO ZM AITOŚCI.
Poniedziałek, z bm. i w  dnie następne o 

godzin ie 7.30 w iecz .: „ Ja k  się stać bogatyim 
i  szczęśliw ym ", kom edja m uzyczna Joach im - 
son a i Spoljańskiego.

T E A TR  M AŁY.
Poniedziałek, 2 bm. i  w  dnie następne o 

godzin ie  7 .30 w iecz.: „D o b ra  w ró ż k a ", kom e­
d ja  M olnara.

R E PERTU A R KINOTEATRÓW .
A P O L L O : A l. Jo lso n  i Son ny B o y  w  

„Sercu  p ieśn iarza".
C A S IN O : R am on N o v a rro  „W eso ły  M a­

d r y t " .
C H IM E R A : „W enus w  7-iu  odsłonach".
C O L O S S E U M : „B ry g a d a  Śm ierc i" (H ar­

r y  Peel) oraz „K aw alero w ie  n o cy".
F A T A M O R G A N A : „P o ca łu n ek " z  G retą  

G arbo.
G R A Ż Y N A :  „P ieśn iarz  gó r".
K O P E R N IK : „O d w ieczn a P ieśń" E . A .

D upont.
L E W : „W  m ałej k aw iaren ce", erot. film  

dźw ięk ., w  :gł. ro lach  Ja c ą u e  C atelain  i M a- 
r io n  G erthe.

L U N A : „C ó r k a  Z o rz y "  oraz „G o łę b ica ".
M A R Y S IE Ń K A : „O d w ieczn a P ieśń" E.

A . D upont.
O A Z A : „D usze w  n iew o li" .
P A Ł A C E : „C esarsk o  kró lew sk i fe ldm ar­

sza łek ". 100 proc. dźw iękow iec.
P A N : „O w o c  zak az an y " oraz K lara  B ow  

..R u d o w ło sa".
P A S A Ż : „P rzyg o d a  jednej n o c y " oraz

T o m  M ix  „W  pogoni za d jam entam i".
P R O M IE Ń : „Ł a tw a  zd ob y cz ".
R A J :  „W ia tr  od m o rza".
S P L E N D ID : „M ero p o lis" .
S T Y L O W Y : L on  C h aney i „M an d aryn

W u “ .
U C IE C H A : „B o h ater krw aw ej a re n y "

o ra z  B u ck  Jones.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A ,
W to rek  3 m arca: X V I  M istrzow ski K o n ­

cert A bon am en tow y —  A da Sari, śpiewaczka.

Pan Wojewoda lwowski
dr. Nakoniecznikow-Klukowski dokonał inspekcji

Wojewódzkiej Komendy P. P.
W  sobotę w  południe dokonał p. 

W ojewoda lwowski insoekcji W oje­
wódzkiej Kom endy P . P . Panu W oje­
wodzie towarzyszył N aczelnik W y­
działu bezpieczeństwa p. Rogow ski o- 
raz radca Iwachów.

Pan W ojewoda zwiedził szczegóło­

w o biura U rzędu śledczego ojrafc 
wszelkie inne biura W ojewódzkiej K o ­
mendy P. P. W yjaśnień udzielali o. 
W ojewodzie komendant Grabowski, 
naczelnik urzędu śledczego Sztaba, 0- 

j raz jego zastępca Schwarz.

Napad na urząd pocztowy pod 
Dobromilem.

Dzisiejsze pisma poranne przynio­
sły wiadomość o  rzekomo rabunko­
wym  napadzie na urząd pocztowy w  
Starzawie (pow. Dobromil), w  któ­
rym  mieszka samotna urzędniczka, p. 
Bujakówna.

W  związiku z temi wiadomościami, 
otrzym ujem y z miarodajnej strony in­
formację, iż istotnie w  nocy z 28 lu­
tego na 1 marca dokonano napadu na 
wspomniany urząd pocztowy. N apa­
stnicy oddali mianowicie dwa strzały. 
Pna Bujakówna, nie zląkłszy się ich, 
otworzyła okno i strzeliła kilkakrot­

nie z rewolweru służbowego. Jedna z 
kuł trafiła niestety nadbiegającego na 
odgłos strzałów wartow nika gminne­
go, Telesza, który niebawem wyzionął 
ducha.

-Napad — jak stwierdzono już — 
nie miał charakteru rabunkowego, nie 
posiadał również tła politycznego. 
Trzej sprawcy jego zostali ujęci; dal­
sze dochodzenia są w toku; najbliższe 
godziny przyniosą niezawodnie w y­
jaśnienie nocnej awantury, którą w y­
wołały najprawdopodobniej jakieś po­
rachunki osobiste.

Dzieci—dzieciom.
Lublin . M łodzież szkół średnich i zaw o­

d o w ych  w  Siedlcach uchw aliła przy jść  z po­
m ocą dzieciom  bezrobotnych  m. Siedlec przez 
zorganizow anie k o m itetu , k tó ry  na terenie 
szkół będzie p row ad ził ak c ję  zb ió rk o w ą w  
naturze. D nia 7 lutego ks. b iskup podlaski H . 
Przeździecki na w iadom ość o podjętej przez

m łodzież akcji w yasygn ow ał 1000 zł. do dys­
p ozycji kom itetu . R ó w n ież  nauczycielstw o 
szkół siedleckich p rzystąp iło  do  akcji, pom ocy 
b ezrob otnym , pow ołu jąc do życia  w łasny k o ­
m itet pom ocy, k tó ry  ściśle w spółpracu je z 
kom itetem  m łodzieży.

A fera  oszukańcza w Brodach.
Posterunek P. P. w  B rodach  zaskarżył do 

P ro k u ra tu ry  p rz y  S. O . w  Z łoczow ie B oru ­
cha Zuckera, d yr. Pow szechnego Banku Sp ół­
dzielczego w  Brodach M ajera U ngera, lat 55, 
drugiego d yrekto ra tego Banku, Jó z e fa  W cin- 
reiba, lat 35, oraz Benjam ina C harapa, lat 
34, członków  R a d y  nadzorczej tego Banku —  
w szystk ich  zam ieszkałych w  B rodach  za o- 
szustwo, dokonane w  zw iązku z  prow adze* 
niem  agend Banku Spółdzielczego w  B ro ­
dach. —  Ja k  w y k aza ły  dochodzenia założyli 
oni dnia 8 m aja 1928 r. B ank Spółdzielczy w 
Brodach i sami m ianow ali się jego zarządem . —  
P ro to k o ły  w alnych  zebrań członków  Banku 
b y ły  fik cy jn e , albow iem  nie m a uw idocznio­
nych  tam  nazw isk zebranych członków , jak  
rów nież brak  jest w  aktach ogłoszenia, że

walne zebranie m iało się odbyć, z  czego w y ­
nika, że w alne zebrania z k tó ry ch  są spisane 
fik cy jn e  p ro to k o ły  a to : dnia 8 m aja 1928 r., 
dnia 28 kw ietn ia 1929 r. i dnia 29 kw ietn ia 
19 30  r. w  rzeczyw istości zw oływ ane nie b y­
ły . —  P ro to k o ły  fik cy jn e  zebrań u d ziało w ­
ców  Banku podpisyw ali oskarżeni. —  U dział 
po 50 zł. i w pisow e od członków  10  zł. p rz y ­
pada na rzecz Banku czyli na ko rzyść  jego 
założycieli, co stanow i pow ażną sumę, albo­
wiem  B ank  ten m a obecnie 808 członków  
i żadnem u z nich udziału nie w yp łacon o  m i­
m o w ypow iedzenia. —  Poniew aż B oruch  
Z u cker i tow . posiadają m ajątek i nie zacho­
dzi obawa zatarcia przez nich śladów  p rze­
stępstwa, ograniczył się posterunek P. P. w  
Brodach jedyn ie do w ygotow an ia  doniesienia.

O stre strzelanie w  Zam arstynow ic. W
dniu 3 m arca ibr. odbędzie się na strze ln icy  
-Wojskowej w  Zam arstynow ic, dod atkow e ćw i­
czenie połączone z ostrem  strzelaniem  z broni 
ręcznej, karab in ó w  m aszynow ych  i d z iał ar- 
ty le r ji. S tre fa  zagrożona pociskam i) k tó re j 
przekroczen ie  połączone jest z  niebezpieczeń­
stw em  dla życia , obsadzona będzie w o j s k . 
Wemi .posterunkam i ochronnem i. D o  zarzą­
dzeń p osteru nków  tych  w inni stosow ać s,ię 
bezw zględnie w szyscy  przechodnie.

W p isy na p ierw szy ro k  P. W . do oddzia­
łu  konnego Z w iązk u  strzeleckiego obw. 40 
L w ó w -m iasto  przy jm u je  zarząd oddziału k o n ­
nego p rz y  ul. Z yb lik iew icza  33 w  poniedział- 
i i ,  środ y i p iątki od 18 — 20. Zgłaszać się m o­
gą m ężczyźni od 18 do 30 lat, jakoteż kaw a- 
lerzyści w  rezerw ie lub ochotnicy.

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne za­
w iadam ia sw ych  człon ków , że w  środę dni.a 
4 m arca 19 3 1  r „  odbędzie się w  sali T o w a rz y ­
stw a (Lw ów , ul. Z im orow icza 9) o d czyt _p. 
Inż. Jó z e fa  Pruch nika, d y re k to ra  B iu ra  M eljg- 
ra cji Polesia, p. t. „B u d o w a Z akład u  W odne­
go  na D nieprze w  Zaporożu  na U krain ie  So ­
b e c k ie j  (D nioprostro j)". O dczyt będzie ilu ­
strow an y licznem i przeźroczam i. Początek 
Punktualnie o godjz. 18 .30 . G oście m ile w i­
dziani.

Y Z arząd  B u rsy  G run w ald zkie j T. S. L. we 
~tvow ;c ogłasza, że z pow od u  zm niejszenia 

ko sztów  u trzym ania obniża z dniem  i-g o  
'Psrea br. opłatę m iesięczną w  Zakładzie o 
 ̂ t. zn . do k w o ty  75 zł. m iesięcznie.

i gronie współpracowników Zakładu 
| uczczenie tego jubileuszu.

Ś. p. W ładysław Bylicki, profesor 
położnictwa i ginekologii Uniwersytetu 
J . K ., członek czynny Polskiej Aka- 
demj-i Umiejętności i wieliu innych to­
w arzystw  naukowych, doktor - jubilat 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, wysoko 
ceniony i powszechnym szacunkiem 
otaczany lekarz - praktyk, zmarł w 
naszem mieście, w  86-tyim roku ży­
cia. W yprowadzenie zwłok z domu 
żałoby przy ul. Biolowskiego odbędzie 
się jutro, we wtorek, o godz. n - te j 
przed południem.

W  sprawie wprowadzenia ulgowej 
tary fy  oświetleniowej dla wystaw skle­
powych komunikują nam Miejskie 
Zak łady  Elektryczne co następuje: 
Rada miejska na posiedzeniu w  dniu 1 
22 stycznia b. r. uchwaliła zniżyć o

U
23-lecie pracy dyr. Bernackiego.

j  Yrektor dr. Ludwik Bernacki obcho- 
w  sobotę 25-lecie pracy w zakła- 
im. Ossolińskich. Z  tej okazji od-
się o godz. 12 .30  w sci-s.

25% cenę prądu, zużytego dła oświe­
tlenia wystaw sklepowych po zam­
knięciu sklepu pod nasitępującemi wa­
runkam i: 1) właściciel sklepu pragną­
cy korzystać z. powyższej zniżki ceny 
prądu, winien złożyć w  Oddz. Sieci M. 
Z. E. pisemną deklarację z wyszcze­
gólnieniem ilości i m ocy świeconych 
po zamknięciu sklepu żarówek wraz 
z obowiązaniem świecenia ich codzien­
nie przynajmniej do godziny 22-giej. 
2) włączenie dwutaryfowego licznika 
rejestrującego oddzielne zużycie prądu 
od chwili zamknięcia sklępu aż do 
świtu nastąpi o ile Oddział Sieci, po 
przeprowadzeniu kontroli zgłoszonej 
instalacji tak co do wielkości, jak i 
jakości uzna instalację tą za odpowie­
dnią. W  w ykonaniu tej uchwały, O d­
dział Sieci M. Z. E . przy ul. Czarniec­
kiego 1. 5 udziela zainteresowanym

Z  sali sądowej ,

yrek na sabetażystew.
Popołudniową sobotnią rozprawę 

zajęły przemówienia obrońców, które 
przeciągnęły się do godz. 2 1 .  N astęp­
nie sędziowie przysięgli udali sie na 
narady i o godz. 22 wydali w erdykt: 
na podstawie którego przewodniczący 
cgłcsil następujący w yro k : Michał
jacy,szyn skazany został na 3 lat cięż­

kiego więzienia; Teodor Sydor rów ­
n ie ż  s lat c. w .; M ikołaj Kożuszko na 
ą lata c. w .; Iwan Kraw czuk na ą lata 
c. w., zaś Michał Sydor uwolniony zo­
stał od w iny i kary. O brońcy nie o- 
świadczyli się, co do przyjęcia w y­
roku.

wszelkich wyjaśnień i dostarcza odpo­
wiednich form ularzy deklaracji do 
wypełnienia i podlpisu.

W ypad ek  tram w ajo w y . W óz tram w ajo ­
w y  nr. 16 7  lin ji „8 “  —  prow ad zo n y przez 
m otorow ego  Jó z e fa  K iełbasę, na uh Bogda- 
nów ka najechał na Eugenję Ju r , k tó ra  odnóo- 
s k  ciężkie uszkodzenie ciała. Pogotow ie R a ­
tunkow e po  udzieleniu pierwszej p om ocy, 
przew iozło  ją  d o  szpitala powszechnego.

A resztow anie kw estarza. Polic ja  areszto ­
w ała  P io tra  W ajdę, liczącego 38 lat, zam iesz­
kałego  w  H n izd yczow ie , w  pow iecie żyda- 
czow skim . W ajda zao p atrzyw szy  się w  fa ł­
szyw e dokum enty osobiste chod ził od wsi do 
w si i zb ierał pieniądze na rzecz budow y k o ­
ścioła w  B r z u c h o w y c h . W  d alszym  ciągu 
postarał się W ajda o p ap iery  osobiste, w y sta­
w ione na nazw isko jednego z  gospodarzy w  
D orożow ie i usiłow ał w y ro b ić  sobie pożyczkę 
w  Państw ow ym  B anku  R o ln y m  oraz w  Ze- 
m elnym  Banku H ip otecznym .

M orfin ista  w  pułapce. W yd zia ł śledczy 
zajm uje się spraw ą nałogow ego m o rfin isty , 
K azim ierza Chimielewicza, liczącego 28 kt_ i 
zam ieszkałego przy ul. Prow ian tow ej. Chrnie- 
łew icz z a w ik k n y  b y ł niedaw no w  znaną aferę  
m orfin o w o -ko kain o w ą P io tra  D ragana, a  po 
tegoż śm ierci dalej dostarcza n ark o tyk u  ro z ­
m aitym  klientom . C hm ielew icz za dokonane 
zabiegi pobierał sute h o n ararja

Otwarcie salonu bielizny
męskiej.

Celem  um ożliw ienia P T . Pubł. nabycia w y ­
kw in tn e j b ielizny m ęskiej także p y jam y z  m a- 
terja łów  p ierw szorzędnych  fa b ry k  zagran icz­
nych  i k ra jo w ych , za łoż yła  firm a W IT T E L S , 
sk ład y  teksty ln e w e L w o w ie , pil. R u tow sk iego  
7, we w łasnym  zarządzie ipod k iero w n ictw em  
fachow ej s iły  w y tw ó rn ię  i  skład bielizny m ę­
skiej w yk on an ej gustow nie wedle ostatn iej 
m ody. D la w p row adzenia i zareklam ow ania 
naszych w y ro b ó w  u staliliśm y ceny bardzo  nj£- 
k ie. W yb ó r m aterjałów  ogrom n y. W zo ry  d o ­
tych czas niewidziane.

STOŁECZNA
Znakom ity publicysta francuski p.

Andre Cheradame wygłosi przez radjo 
we wtorek dnia 3 marca o godzinie 
16*45 do 17*15  odczyt p. t.: „O brona 
pokoju przez poszanowanie trakta-

Szkło, Porcelanę, Kryształy
fSiSS ALEKSANDER 0 NYŚK0
ni. H alicka 20 (róg W ałowej) Tel. 69-75

KRAJOWA
T A R N O P O L . D oraźna kontro la  k art 

przem ysłow ych  i patentów . D nia 25 lutego, 
podczas targu w  T arn o po lu  —  W yd ział 
śledczy p rzep row adził k ontro lę  kart p rzem y­
słow ych  i patentów  h an dlarzy bydła i n iero­
gacizny na tut. targow icy, w  czasie której 
zostali p rzytrzym an i za niepraw ny handel 
bydłem  i nierogacizną —  Jó z e f Soroczyński 
z T arn o p o la , A n ton i M achnicki, Z ygm un t 
Paw łow ski z T arn o p o la , W ład ysław  F e rd y ­
nand O zim ek z K ozłow a, Ja n  Sam bara z M i- 
kuliniec, W ładysław  Soroczyński z  T a rn o p o ­
la, M ikołaj K o c iu rko  z M ikuliniec, Stefan 
M arjan  Z aryczań sk i .z M ikuliniec, C zesław  
R ożn iatow sk i z T arn op ola , M ichał K om orsk i 
z M ikulin iec, Jó z e f Flis z T arn o p o la , Ja n  
K le in ro k  z K ozłow a i A braham  R o tten b erg  
fs. Lebenher z M ikuliniec. O dstaw iono ich do 
Starostw a pow iatow ego w  T arn o po lu , celem 
doraźnego ukarania za n iep raw ny handel 
bydłem  i nierogacizną.

C Z O R T K Ó W . O fia ry  tyfusu  plam istego. 
T y fu s  plam isty w  gm inie R y d o d u b y  pow . 
C zo rtk ó w  nadal się rozszerza i co k ilka dni 
pociąga now e o fiary . —  D nia 19  lutego br. 
zachorow ał na tyfus plam isty Franciszek B o ­
row ski, lat 53, Polak, gospodarz, k tó ry  dnia 
25 lutego br. o godz. 9-tej zm arł. —  W raz 
z Franciszkiem  B orow sk im  zachorow ał na 
tyfus jego syn B ronisław , liczący 9 m iesięcy, 
k tó ry  zm arł dnia 25 lutego b r—  D nia 22 
lutego br. w  dom u Iw ana Szewca, R usina, 
zachorow ała na tyfus cała rodzina a to ; żo­
na tegoż K atarzyn a, lat 53, córka M arja, lat 
18 , A nna lat 12 , M agdalena lat 1 6 i syn 
P io tr lat 6 . — K atarzyn a Szewc zm arła w  
dniu 24 lutego br., chore trz y  córk i i syn 
zostali odwiezieni w  dniu 25 lutego br. do 
Szpitala Pow szechnego w  C zortkow ie.

Z Ł O C Z O W . Pożar sklepu. W  nocy z  z6 
na 27 b. m. t^ b u c h i pożar w sklepie b ław at- 
nym  W renstocka w  Złoczow ie, pizycz.em  p a­
stwa płom ieni padły większe zapasy to w aró w  
galantery jnych , btawatnych 1 kosm etyczn ych . 
Pożar pow stał w ew nątrz m agazynu w  d w óch 
m iejscach I objął m om entalnie cały m agazyn, 
wobec czego jakako lw iek  akcja ratu n ko w a 
nic mogła mieć miejsca. P rzy czy n a pożaru  
nieustalona. Zachodzi podejrzenie podpa­
lenia.

>iSt t M w it w i w  ^ 1 22* r  jtr. c:4M:asra.'.?sfOrXMMtne»a

B a ty$ci rodzili teraiotnycli znajduje $  we Lwowie w nędzy!
Biuro Komitetu Obywatelskiego Pomocy Bezrobotnym — Plac Halicki 10. I»sze p.
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B O R Y S Ł A W . Paniama n a ftow a. W
zw iązku  z  w y k ry ciem  w ielk iej a fe ry  n a fto ­
w e j z jech ały  J o  B orysław ia  w yższe w ładze 
śledcze z Sam bora i D roh obycza . W  dniach 
26 i 27 bm . przesłuchano szereg osób, jak 
rów nież przep row adzono w izję  lokaln ą na te­
renie kopaln i M aryna. W yn ik i śledztw a trz y ­
m ane są w  ścisłej ta jem n icy.

B O R .Y S Ł A W . G ro ź n y  w ybuch  gazu. W
m ieszkaniu urzędn ika kopaln ianego  w  T u sta- 
ncw icach , p. Bencza, nastąpił skutk iem  w y ­
dobyw ania się gazu św ietlnego z  niedokładnie 
uszczelnionych k u rk ó w , groźn y w ybuch . Pp. 
Benczow ie i dr. B rom bargier odnieśli ciężkie 
rany. M ieszkanie zn iszczył pożar.

D R O H O B Y C Z . N iedosz ły wisielec zabił 
się. 32-letni gospodarz R om an Ju rk ó w  zn ie­
naw idzon y b y ł przez cały K ro p iw n ik  S tary  
k o ło  B orysław ia. Lękając się odpow iedzialno­
ści sądow ej za częste nieporozum ienie z  k o ­
deksem  karnym , postanow i! pow iesić się na 
haku, w bitym  w belkę stodoły . O bw iązaw szy 
sobie sznur dokoła szyji, w laz ł na drabinę, by 
ją następnie odtrącić i w  ten sposób zaw isnąć. 
Że jednak czyn ił to w  słanie m ocno podchm ie­
lonym , spadł z d rab in y  i zab ił się, uderzając 
głow ą o żelazne k o ło  sieczkarni.

S A M B O R . Z ab ó jstw o  i w łam anie. N a
szosie R a d y ło w ice— Sam bor napadli na W ło ­
dzim ierza C za jkow sk iego  Jó z e f D ąbski i Ja n  
W oroniak  z R a d y ło w ic . C iężko  ran io n y C z a j­
kow ski, zm arł w  szpitalu. D ąbskiego ju ż are ­
sztow ano. Pow odem  napadu zem sta na tle o - 
sobistem . —  T rzech  u zb ro jo n ych  drabów  
w łam ało  się do m ieszkania Stanisław a F o rn a ­
la w  Lubciu  i zażądało w yd an ia  pieniędzy. 
Fo rn al sch w ycił siekierę, w łam yw acze strze­
lili  doń raniąc go w  p raw y  bok, poczem  
zbiegli.

B IA Ł Y S T O K . K o n g resy  euch arystyczne
dekanailne na terenie W ojew ództw a odbędą 
się w  G rod nie w  dniach 13  i 14  m aja, w  B ia­
łym stoku  30 i 3 1  m aja, w  W ołkow ysku  7 1 8  
września.

W IL N O . Jeszcze jeden zbieg z Bolszewji-
W  rejonie Sto łpców  na teren polski przedo­
stał się z R o sji dyrekto r trustu  baw ełnianego 
w Leningradzie D ow n aren ko, k tó ry  będąc o- 
skarżon ym  o k o n trrew o lu cyjn ą  działalność i 
sabotaż przem ysłu sow ieckiego, m iał być are­
sztow any. D ow n arenko  baw ił w  spraw ach 
han dlow ych  w  M oskw ie i  dow iedział się o  
nakazie aresztow ania, w obec czego  nie tracąc 
ani chw ili, zbiegł na teren polski.

Ł Ó D 2 . Echa Z jazd u  P. P. S. D o obecnej 
chw ili urząd p rokuratorsk i prow adzi d och o­
dzenie przeciw ko aresztow anym  na zjeździe 
P. P. S. lew icy członkom  tego ugrupow ania. 
D o dnia wczorajszego zw oln ion o z aresztu i 
oddano pod nadzór p o licy jn y  2 18  a reszto w a­
nych. W  areszcie pozostaje 13 2  osoby. D o ch o ­
dzenia potrw ają  około  2 tygodni, poczem  spo­
rządzony będzie ak t oskarżenia.

B R Z E Ś Ć  N /B . O św iata w  W ojew ództw ie 
Poleskiem . D zięki energji w ojew ód zkiego  in ­
spektora Polskiej M acierzy Szkolnej p. Ju lju -  
sza Stank iew icza ruch ośw iatow y w  kołach i 
czyteln iach  M acierzy na obszarze W oj. P o ­
leskiego w zm ógł się znacznie, szczególnie w  
zakresie organizow ania czytelń-św ictliq , b i­
b ljotek oraz akcji w yk ład ow o-w id o w iskow ej. 
Z arząd  W ojew ódzki uzyskał od Zarzadu 
G łów nego  P. M . S. 14  now ych  b ib ljotek typu 
wiejskiego oraz 10  b ib ljotek  z fun dacji im. 
K . O łchow icza.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

F U T R O  D A M SK IE  SE L SK IN O W E
i inne r z e c z y  skradli nieznani sprawcy, 
po rozbiciu kłódki, z mieszkania R y ­
szarda Helzla przy ul. Chmielowskie­
go 4, wyrządzając mu szkodę w yso­
kości 1.730  zl.

A M A T O R  B IŻ U T E R JI  dostał się 
w  podstępny sposób do mieszkania 
Edwardą Taubego przy ul. Kubasiewi­
cza 1. „S k o k " powiódł mu się w  zu­
pełności. W ysokości szkody na razie 
nieustalono, jest ona w  każdym razie 
znaczna.

P R U S K A  Ś C IA N A  zajęła się od 
pieca w mieszkaniu dr. Boi. Kieianow- 
skiego przy ud. Rutowskiego 23. Ogień 
zlokalizowała straż pożarna. Przyczy­
ną jego była wadliwa budowa komina.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
K ina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

„T e a tr  L u d o w y“ , m iesięcznik O rganizacji 
tea trów  ludow ych w  Polsce, p rzyn o si w  o stat­
nim  num erze: ,,N a  m azow iecką n u tę" Ja d ­
w igi T u ro w iczów n y , O w y m o w ie  (J. Z a w ie y ­
skiego. C iekaw e w yd aw n ictw a. Prace w  orga­
nizacjach teatrów  ludow ych  i  t . p.

Sanatorjum Kasy Chorych m. Lwowa.
Jego urządzenie, zabiegi lekarskie, warunki przyjęcia.

nie, a na każdem piętrze dwie jadal­
nie i dwie sale dzienne oraz oszklone 

'werandy oprócz balkonu otaczającego 
cały budynek wzdłuż czterech pięter. 
Telefony, windy osobowe, potrawowe 
i bagażowe uzupełniają niemal luksuso­
we urządzenie tego pięknego budynku.

Personal lekarski składać się będzie 
z doświadczonych i wybitnych w 
swym zawodzie lekarzy z pośród sfer 
tutejszego Uniwersytetu (profesorów, 
docentów i asystentów klinicznych) co 
pozwala przypuszczać, iż lecznictwo 
Sanatorjum stać będzie na najwyższym  
poziomie.

Chorzy wysyłani do Sanatorjum, 
winni zabrać z sebą tylko własną bie­
liznę, koc do leżakowania, szczotecz­
kę do zębów i pantofle ranne. W szyst­
kie inne rzeczy, jak pościel, ręczniki 
i t. d. Sanatorjum daje własne. U trz y ­
manie chorych wraz z leczeniem, żabie 
gami i lekarstwami kosztuje dziennie 
12 .50 zł. od osoby. W  każdym w y­
padku przed wyjazdem do Sanatorjum 
należy upewnić się drogą koresponden­
cji, względnie telegraficzną lub telefo­
niczną, czy są wolne miejsca w  Sana­
torjum. Korespondencję należy kiero­
wać wprost do Sanatorjum : „Lw ów ,
ul. K urkow a 3 1 . Sanatorjum Kasy 
Chorych N r. telef. 90-63, 90-64’'.

Kasa Chorych m. Lw ow a urucho­
miła — jak już donosiliśmy — 16-go 
lutego b. r. własne Sanatorjum dla 
chorych gruźliczych na 200 łóżek. Po­
nieważ Kasa lwowska narazie zajmuje 
tylko połowę tych miejsc, przeto druga 
połowa może pozostać do dyspozycji 
innych Kas oraz instytucyj rządo­
wych, samorządowych i społecznych.

Sanatorjum przygotowane jest do 
leczenia wszelkich postaci gruźlicy za­
rów no narządów wewnętrznych jak i 
chirurgicznej, laryngologicznej i t. d. 
Przyjm ować też będzie gruźlicę otw ar­
tą z wyjątkiem  postaci schyłkowych, 
każdy rodzaj, gruźlicy będzie zupełnie 
odosobniony na oddzielnym piętrze.

Specjalną opiekę znajdzie w  Sana­
torjum  gruźlica chirurgiczna, do któ­
rej leczenia przygotowano dwie sale o- 
peracyjne. A paraty pomocnicze, jak 
Roentgen, lampy kwarcowe, djatermia 
będą uzupełniać możliwości najlepsze­
go i najnowszego leczenia chorych.

Pokoje chorych są różnych rozmia­
rów  i mieścić będą od kilku d‘o kilku­
nastu łóżek, przeważna jednak ilość 
jest o dwóch — trzech łóżkach. W  
każdym prawie pokoju jest umywalnia, 
zimna i gorąca woda, spluwaczki z 
bieżącą wodą i płynem desynfekcyj- 
nym, radjo oraz wygodne umeblowa-

Chaplm będzie odznaczony tytułem Sir 
i Krzyżem Legii Honorowej.

W  kołach politycznych Londynu 
omawiana jest kwestja nadania Cha­
p linow i, jako obywatelowi W . Bry- 
tanji, szlachectwa i tytułu Sir. W  Pa­
ryżu zaś, gdzie Chaplin będzie asysto­
wał wkrótce na premjerze swego fil­
mu „Światła wielkiego miasta", mini­

ster sprawiedliwości, Leon Berard, 
wielbiciel talentu Charlie, złożył
Briand’owi, jako ministrowi spraw za­
granicznych, wniosek w  kwestji nada­
nia Chaplinowi komandorii Legji H o ­
norowej.

SPRAWY GOSPODARCZE.
T. K. Z.

W  sobotę odbyło sic 67-me dorocz­
ne walne zgromadzenie delegatów 
Tow . Kredytow ego Ziemskiego przy 
licznym udziale uczestników.

Zgromadzenie zagaił prezes R ady 
nadzorczej p. Zwolski, podkreślając, że 
położenie ziemian jest ciężkie, lecz nie 
beznadziejne i spodziewać się należy, 
że przy pomocy Rządu uda się prze­
zw yciężyć fen kryzys. Z  kolei doko­
nano w yboru przewodniczącego Zgro 
madzenia. Przez aklamację w ybrany 
został p. Stefan Skrzyński, zastępcą zaś 
Juljusz Bielski.

Po przyjęciu do wiadomości spra­
wozdania o w yborach delegatów, za­
brał głos prezes dyrekcji p.  Żaba pod­
kreślając, że dzięki błędom poprzed­
nich rządów w  polityce agrarnej, zie- 
miaństwo znalazło się w  krytycznem  
położeniu, Tow . K r. Z ., robiło wszyst­
ko, by ziemiaństwu przyjść z pomocą, 
nie zapominało jednak, że jest instytu­
cją emisyjną, że obowiązkiem  jego 
jest utrzymanie zaufania do swych 
listów zastawnych i ten obowiązek dy­
rekcja spełniła i nadal spełniać będzie 
w  zupełności i bez reszty. M ówca za­
kończy! apelem do spokojnej rozwagi 
i pracy.

Dr. Drużbacki złożył sprawozdanie 
komisji rewizyjnej i zakończył je na- 
stępującemi wnioskami. Bilans za rok 
1930 zatwierdza się. Za administrację 
m ajątku T ow arzystw a w czasie od 1

stycznia do 3 1 grudnia 1930 r. udziela 
się D yrekcji absolutorjum. Ogólne 
Zgromadzenie w yraża D yrekcji uzna­
nie za celową i umiejętną administra­
cję funduszu rezerwowego i za nale­
żyte zarządzanie sprawami T o w arzy­
stwa. Z  salda rachunków zysków  i 
strat jako zysk w  kwocie 93.0x6 zł. 60 
gr. przelewa się do funduszu na pokry­
cie m ożliwych strat. Przyznaje się su­
mę zł. 80.000 jako fundusz dyspozy­
cyjny D yrekcji na rok 19 3 1.

N a popołudniow ych obradach u- 
chwalono jednogłośnie wnioski kom i­
sji rew izyjnej, przedstawione przez dr. 
Drużbackiego, poczem w  myśl w nio­
sków wiceprezesa dyrekcji dr. Przyby- 
sławski.ego upoważniono' dyrekcję do 
wypuszczenia nowej transzy 10  proc. 
obligacyj z j-letniem  umorzeniom na 
4 i pól milj. zł., utw orzyć spoinie ze 
związkami ziemian „M ałopolskie Tow . 
parcelacyjne" i wpłacić na ten cel na­
razie 120.000 zł., oraz upoważniono 
dyrekcję do przystąpienia jako udzia­
łowiec do Małopolskiego Banku K om u­
nalnego. W ysokość udziału oikreśli dy­
rekcja z komisją rewizyjną.

Po udzieleniu szeregu zapomóg do­
konano wyborów.' Członkiem  R ad y 
nadzorczej wybr^say został ponownie 
p. M. Kosielski, zastępcami dyrekto­
rów St. Jaroszyński * Ludwik Dunin. 
Do komisji rew izyjnej weszli ci sami 
członkowie.

Zniżka czy utrzymanie
dotychczasowych płac i

O brady w  sprawie płac w  przem y­
śle naftow ym , prowadzone ostatnio' we 
Lw ow ie pom iędzy przedstawicielami 
pracodawców i przedstawicielami Z a ­
wodowego Zw iązku G órników , nie 
dały jeszcze ostatecznych rezultatów.

przemyśle naftowym.
Dalsze pertraktacje toczyć się b ę d ą  W  

poniedziałek przyszłego tygodnia.
Dotychczas zarysowały się wyraźnie 

stanowiska obu stron. Pracodawcy 
stanęli na stanowisku, że zarejestrowa­
na ostatnio zniżka kosztów utrzym a­

nia rodziny pracowniczej daje niewąt­
pliwą podstawę do rewizji plac. N ato­
miast przedstawiciele pracowników 
stanęli na stanowisku, że obecną w y­
sokość płac już po uwzględnieniu w y ­
kazanej przez statystykę zniżki kosz­
tów  utrzymania należy uważać za pod­
stawę i ewentualny punkt wyjścia do 
regulowania płac w  przyszłości.

Wiadomości sportowe.
Z A W O D Y  H O K E JO W E .

C Z A R N I M IS T R Z E M  LW O W A . 
Katowice. R ozgryw ki o mistrzostwo 

hokejowe Lw ow a, które z powodu 
braku lodu zostały przeniesione na 
sztuczny lód do Katowic, zostały 
wczoraj ukończone wyłaniając jako 
mistrza Lw ow a niespodziewanie dru­
żynę Czarnych. Zeszłoroczny mistrz 
Lw ow a — Pogoń — zajęła ostatnie 
miejsce i będzie zmuszoną rozgrywać 
jeszcze zawody z mistrzem kl. B. 
Ukrainą. Sobotnie i niedzielne roz­
gryw ki dały następujące w yniki:

L E C H  J A  - C Z A R N I 0:0. 
C Z A R N I - L E C H  J A  1 : 1 .

Spotkanie rewanżowe powyższych 
drużyn zakończyło się również w yni­
kiem remisowym, przyczem Lechja 
była drużyną o wiele lepszą i tylko 
strzelenie bramki wyrównującej przez 
Czarnych z wyraźnego spalonego, w y­
wołało oburzenie i wniesienie pro­
testu przez Lechję. Sędżiowal p. 
Strzelecki z Czarnych.

C Z A R N I - P O G O Ń  0:0.

O dbyte wczoraj zawody nie dały 
rezultatu, dobrej grze Pogoni prze­
ciwstawili Czarni skuteczną obronę, 
co też im się doskonale udało. W ynik 
ten zadecydował o zdobyciu przez. 
Czarnych mistrzostwa Lw ow a na rok
r93I -

Dziś rozpoczynają się rozgrywki o 
mistrzostwo Polski.

P IŁ K A  N O Ż N A  W  K R A JU .

W czoraj odbyło się w całej Polsce 
szereg zawodów piłkarskich o charak­
terze treningowym  w K rakow ie Cra- 
covia zwyciężyła Iskrę (Siemianowice) 
5 :2 , W isła - Podgórze 1 1 :0 .  w  W ar­
szawie Legja - Gwiazdę 6:0, Polonja- 
Ma^ymont 3:0, Legja - W arszawiankę 
3 : 1 .

Z A W O D Y  B O K SE R SK IE .
Z  odbytych wczoraj zawodów bok­

serskich należy przedewszystkiem w y­
mienić zdobycie drużynowego mi­
strzostwa Polski przez. Bokserski Klub 
Sportow y (Katowice) k tóry  pokonał
1. K . P. (Łódź) w stosuniku 10 :6 . W  
Lipinach odbył się mecz m iędzy re­
prezentacjami Lw ow a i Górnego Ślą­
ska, k tóry  zakończył się zwycięstwem 
G. Śląska w  stosunku 8:4. W  Pozna­
niu pokonał tamtejszą reprezentacją 
W arszawską 9:5.

T U R N IE J  W  SIA T K Ó W C E  P A N

zorganizowany przez Sokół Macierz 
przy współudziale czterech drużyn 
przyniósł zwycięstwo Sokołowi Macie­
rzy 6 pikt. przed1 Lechją 4 pkt. A .
2 . S-em 2 pkt. i Sokołem II o pkt.

Z W IĄ Z E K  D Z IE N N IK A R Z Y  
S P O R T O W Y C H

odbył wczoraj swe doroczne W alne 
Zgromadzenie, na którem  po załat­
wieniu i uchwaleniu szeregu bardzo 
ważnych spraw organizacyjnych w y ­
brano władze na rok 1 93 1  w  następu­
jącym składzie: Prezes F. Koenig, w i­
ceprezes T . Przybylski, sekretarz J- 
Wisłodki, skarbnik W . Rzepka, czło­
nek N . Siissermann. Kom isja R ew i­
zyjna: Dr. M irzyński, Nechay i Link-

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 485/30. K om unalnej Kosie O szczędno­
ść: Pow iatu  Zaleszczyckiego  w  Zaleszczykach  
zaginęła książeczka w k ład k o w a G alicy jsk ie j 
K asy O szczędności N r . 209 .125  na k w o tę  707 
zł. 30 gr. W zyw a się posiadacza i in teresow a­
n ych  do zgłoszenia sw ych  p raw  do 6 m iesię­
cy. Po tym  czasokresie Sąd uzna książeczkę 
tę za um orzoną. 1860

Sąd o kręgow y
L w ó w , 23 styczn ia 19 3 1 .

T . 304/30. T o w arzystw u  H andlow em u w 
B óbrce oraz spadkobiercom  błp. D aw id a H ol- 
landera zaginęły książeczki w k ładkow e G a li­
cy jsk ie j K asy O szczędności we L w o w ie  N r . 
4 2 .14 6  na kw otę 353 zł. 47  gr. i N r . 4 4 3 11  
na k w o tę  26 zł. 90 igr. W zyw a się posiadacza 
i interesow anych do zgłoszenia sw ych  praw  
do  6 m iesięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna 
książeczki za um orzone. 1859

Sąd okręgow y.
L w ó w , 23 styczn ia 19 3 1 .

F I R M Y .
iFrm . 3 3 /3 1 /A . II. 145 . D o rejestru  w p i­

sano dnia 6 lutego 19 3 1 .  Siedziba f irm y : Prze­
m yśl. Brzm ienie firm y : M arkusa Lauba syn o ­
w ie, Izrael Laub i Ska w  Przem yślu. P rzed ­
m io t przedsiębiorstw a: skup i eksport drzew a 
i  m aterja łów  drzew nych. R o d zaj sp ó łk i: ja w ­
n a spółka han dlow a od 1 stycznia 19 3 1 .  Spól- 
n icy : Izrael Laub, kupiec w  Przem yślu , M ic­
kiew icza 7 ; C haskiel Laub, kupiec w  P rze­
m yślu, M ickiew icza 39 ; G abrjel Laub, kupiec 
w  Przem yślu , Jag ie lloń ska 22. Spóln icy u praw ­
n ien i do zastępstw a: każd y spólnik  odrębnie. 
Podpis f irm y : upraw n ion ym  do podp isyw a­
nia spółk i jest każd y spóln ik  odrębnie, a po d ­
p isyw ać ją  będzie w  ten sposób, że pod w y 1- 
ciśniętą stam pilją lub w ypisanem  brzm ieniem  
firm y  M arkusa Lauba synow ie, Izrael Laub 
i Ska w  Przem yślu  podpisze swoje im ię i na­
zw isko . 17^5

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Przem yśl, dn ia  14  stycznia 19 3 1 .

L. cz. II. F irm . 1331/31/A  V  199. D o ts. 
re jestru  handlow ego O ddział „ A "  w p isan o: 
D zień w pisu : 27 stycznia 19 3 1 .  Brzm ienie f i r ­
m y : I. M eisels, przedsiębiorstw o d la dostaw 
budow lano-techn icznych  i zakład in sta lacy jn y  
w  K rak o w ie . Siedziba: K ra k ó w  ul. K arm elic ­
k a  3. Przedm iot przedsiębiorstw a: p row ad ze­
nie zakładu instalacyjnego i przedsiębiorstw a 
budow lanego i technicznego. Posiadaczam i 
firm y  są: Ignacy Meisels i Eljosz Meisels, k u p ­
c y  w  K rak o w ie  ul. Jasna 6, k tó rz y  podp isy­
w ać będą firm ę ko llek tyw n ie  w  ten sposób, 
że pod w yd ru kow anem  względnie w yciśniętem  
lub napisanem  brzm ieniem  firm y  k ażd y ze 
sp ó jn ik ów  um ieści w łasnoręcznie nazw isko  i 
p o czątkow ą literę sw ego im ienia. U dzielono 
k o llek ty w n e j p ro k u ry  H elenie M eiselsowej i 
H erm in ie M eiselsowej, k tóre podp isyw ać bę­
dą firm ę z dodatkiem  w kazującym  prokurę
1 to w  ten sposób, że H elen a M eiselsowa pod­
p isyw ać będzie firm ę ty lk o  ze spólnikiem  Ig ­
nacym  Meiselsem, zaś Herm im a M eiselsowa 
ty lk o  z Eljaszem  Meiselsem. W pisano na pod­
staw ie podania z dnia 26 stycznia 1 9 3 1 r -

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. han dlow y.
K rak ó w , dnia 27 styczn ia  19 3 1 .  1763

Firm . 2 10 /3 1 .  A . II. 14 3 . W  rejestrze do 
firm  p o jed yn czych  wpisano zm ian ę: Siedziba 
f irm y : Jarosław . B rzm ienie f irm y : Ja ro s ła w ­
ski eksport jaj M ichał M argulies w  Ja ro s ła ­
wiu. Zm iana firm y  na: M ichał M argulies eks­
p o rt jaj w  Jarosław iu . D ata w p isu : 2 1  lutego 
19 3 1 .  1766

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 2 1  lutego 19 3 1 .

L. firm . 624I/I30/A. III. 99. D o ts. re je ­
stru  handlow ego O ddział „ A “  p rzy  firm ie : 
I. A . T re lle r  w  K rak o w ie  wpisano d o d atkow o: 
D zień wpisu 25 czerw ca 1930  r. F irm ę I. A . 
T re lle r  w  K rak o w ie  w yk reśla  się z ts. re je­
stru  handlow ego. Wpisiano n a  padstawie po­
dania z 20 czerw ca  1930  r .  1753

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , 23 czerw ca 1930.

L . cz. II. F irm . 14 /3 1/ A  V  198. D o  ts. 
rejestru  handlow ego O ddział „ A “  w p isan o: 
D zień  wpisu 26 styczn ia  19 3 1 .  B rzm ienie f i r ­
m y : Edm und M authner skład' nasion w  K ra ­
kow ie. Siedziba: K ra k ó w  ul. Sm olki 1. 1 1 .  
P rzedm iot przedsiębiorstw a: prow adzenie
sk ładu  nasion. Posiadacz firm y  Paw eł M au th ­
ner zam ieszkały w  Budapeszcie V I I  R o tten - 
b iller —  utea 33. W pisano na podstawie po­
dania z  3 styczn ia  19 3 1 .  1754

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
KraKÓw, dn ia 20 styczn ia 19 3 1 .

II. F irm . 13 17 / 3 0 . Stow . IV . 2 18 . Do ts. 
Tejestru handlow ego O ddział „S to w .“  p rzy  f i r ­
m ie : „D ęb n ick ie  T o w a rz y stw o  P ożyczk o w e i 
O szczędności, Stow . zarej. z  ogr. odp. w  K ra ­
k o w ie "  w  likw id acji —  w pisano d o d atk o w o : 
D zień w p isu : 3 styczn ia 19 3 1 .  F irm ę „D ę b ­
nickie T o w a rz y stw o  Pożyczk o w e i O szczęd­
ności. Stow . zarej. z o g i. odp. w  K ra k o w ie " 
w  likw idacji —  w y k reśla  się z. ts. rejestru  
handlow ego. W pisano na podstaw ie .podania
2 dnia 1 1  grudnia 19 30  r ., oraz p rotokołu  
h a ln e g o  Zgrom adzenia z dn ia 28 m arca 19 22 .

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II. han dlow y.
K ra k ó w , dn ia  12  grudnia 19 30 . r755
Firm . 1736/30 /A . II. 86. Z m ian y  d o ty ­

czące firm y  pojedynczej. D o  rejestru  w pisa­
n o  dnia 29. październ ika 1930 . Brzm ien ie fir-  
n jy : M iejski Z ak ład  p ogrzeb ow y „C o n c o rd ia ". 
N edziba: L w ó w . Z m ia n y : W yk reślon o  Ja n a  
strzeleck iego , D r. M aksym iljan a M atakiew k- 
CZa i R om ana Fran k ow sk iego  jatko u p raw n io­

n y ch  do podpisyw ania firm y. D o zastępstwa 
firm y  upraw nieni są odtąd C złon kow ie Pre- 
zyd ju m  m iasta L w o w a : Inż. Ja n  Brzozow ski, 
Prezydent m iasta oraz w iceprezydenci m iasta 
Franciszek  Irz y k , W ik tor Chajes, Inż. M ichał 
Kolbuszow ski i D r. W aw rzyn iec  K ubala. P ro ­
kuren tem  m ianow ano Tadeusza C za jk ow sk ie­
go, starszego sekretarza M agistratu'. Podpfs 
firm y  następuje w  ten sposób, że pod pie­
częcią r irm y  um ieszczą łącznie swe podpisy, 
lub  jeden z n ich  z prokurentem . 1866

Sąd okręgow y, W yd zia ł II  handlow y.
L w ó w , dnia 20 października 1930.

Firm . 375/30. Sąd o kręgow y jako handlo­
w y  w  R zeszow ie zarządza wpisanie do re je­
stru  handlow ego dla firm  sp ó łko w ych  przy 
F irm ie  C u k ro w n ia  i Rafanerja Przew orsk  
Sp ó łk a  A k cy jn a  w  Przew orsku  że członek R a ­
d y  Zaw iadow czej Jan  K an ty  Steczkow ski 
zm arł. D ata wpisu 7 listopada 1930 . 1800

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 3 1  października 1930.

L I C Y T A C J E .
E  333/30/10 . E d y k t licytacy jn y . N a  w n io ­

sek Fedia H am iłk i w  M oczarach odbędzie się 
w  dn iu  3 1  m arca 19 3 1  o godzinie 10  rano w  
biurze tu t. Sądu N r . 7 na zasadzie zatw ier­
dzonych w aru n ków  licyta cy jn y ch  —  licy ta ­
cja realności objętej lw h. 85 i 140 gm iny M o ­
czary. W artość szacunkow a realności ad 1) 
467 zł. ad 2) 700 zł. 50 gr. N ajn iższa o ferta 
ad 1) 3 1 1  zł. 32 g r . ad 2) 467 zł. Poniiżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1789

Sąd grodzki.
U strzyk i, dnia 3 1  styczn ia 19 3 1-

E . X I I .  3946/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
9 m arca 19 3 1  godzina 10  biuro N r . 94 odbę­
dzie się licy ta cy jn a  sprzedaż realności whl. 
1 1 8 1  gm iny Paw cłcze składająca się z  o g ro ­
dów , parcel i łąki. Przynależności mc należą 
żadne. W artość szacunkow a 1400 zł. N a jn iż ­
sza o ferta 933 zł. 34 groszy. Poniżej najniż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1885

Sąd grodzki, O ddział X II.
Stanisław ów , 24 styczn ia 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 64/19C31. W  dn iu  17  III. 19 3 1  ro z p o ­

czyn a się dochodzenie dla odnow ienia ksiąg 
gr. w  ,gm. Bereźnica k ró lew ska, C ucułow ce, 
H nizd yczów , Iw anow ce, Łow czyce, M ięd zy­
rzecze, R ogóżn o, R u d a, Zabłotow ce i Żyd a- 
czów . K to  ma interes p raw n y w  zbadaniu 
stosun ków  posiadania może się zgłosić i 
w szystko  p rzytoczyć, co dla wyjaśnienia lub 
och rony sw ych  praw  za stosow ne uzna.

Sąd grodzki. 179 3
Żyd aczów , dnia 26 lutego 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 71/30/68. Postępow anie ugodow e dłuż­

n ik a  Chaim a Bunda kupca we L w o w ie , K a ­
zim ierzow ska 10  jest zakończone. 1862

Sąd okręgow y.
L w ó w , 17  grudnia 1930.

Sa 89/30/83. Postępow anie ugodowe dłuż­
n ika L azara M ołdauera, kupca we Lw ow ie, 
K o pern ik a  17  jest zakończone. 1863

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 16  grudnia 1930.

Sa 17/34)95. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  d łużników  Izaka Salom ona G olda i 
A n n y  G old  we L w o w ie  jest zakończone.

Sąd okręgow y. 1864
Lw ó w , 17  grudnia 1930.

S 27/30/57. W  spraw ie konkursow ej Jó ­
zefa  Sch ap iry  kupca we L w ow ie w yznacza 
się ponow ną audjencję rozpoznaw czą na dzień 
12  m arca 19 3 1  godz. 9.30 przed poł. Sala 22 
tut. Sądu. iS6s

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dn ia  16  stycznia 19 3 1 .

I. Sa 54/30/19. U chw ała I. Sa 541/30/18 
zatw ierdzająca ugodę d łużn ików  B ern arda i 
E stery  Z u ckerm an nów  stała się praw om ocną. 
U znaje się zatem  postępow anie ugodowe za 
ukończon e. 18 14

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dn ia  3 1  stycznia 19 3 1 .

I. Sa 68/30/62. U chw ala I. Sa 68/3Ó/57 za­
tw ierd zająca ugodę dłużnika A braham a B a r­
bera kupca w  B iałej ul. Seligera 2 stała się 
praw om ocną. U znaje się zacem postępow anie 
ugodow e za ukończone. U ch yla  się wszelkie 
zarządzenia ograniczające d łu żn ik a  w  sw o- 
bodnem  rozporządzan iu  m ajątkiem . Zarządcę 
ugodow ego uw alnia się z jego urzędu. 18 13  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 28 styczn ia 19 3 1 .

Sa  18/31,. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  B enjam i­
n a  M andla w  D ąbrow ie. K om isarz ugodow y 
Eugeniusz Jeżo w er sędzia okręgo w y w  T a r ­
now ie. Zarządca ugodow y D aw id Fischbein 
w  D ąbrow ie. A u d jencja  do zaw arcia ugody 
w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 94 dnia 17  
m arca  19 3 1  o godz. 1 1 .3 0  przedpoł. C zaso­
kres do  zgłoszenia w ierzytelności do 10  m ar­
ca 19 3 z. 1 8 1 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 14  lutego 19 3 1 .

Sa 14/30. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. Zastanaw ia się postępow anie ugo­
dowe otw arte  do m ajątku  Esriela Blasbarga 
kupca w  M ielcu. 18 10

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 6 grudnia 1930.

L . cz. I. Sa 33I/30/13. Postępow anie ugo­
dow e do  m ajątku  d łużn ików  W ity  i Filipa 
i lirschm an ów  n ierejestrow anych  kupców  w 
Sanoku zastanow iono (cofnięcie w niosku).

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sanok, dnia 26 sierpnia 1930 . 18 0 1

I. 2. Sa  71/30/28 . W  spraw ie ugodow ej 
Ja k ó b a  M ajera M alam eta, kupca w  Sanoku 
zastanaw ia się postępow anie ugodowe. 1802 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sanok, dn ia  12  grudnia 1930.

L . cz. I. Sa 42/30/6. Z astanaw ia się po­
stępow anie ugodow e otw arte  na w niosek dłuż­
n ika M arkusa Sterna kupca w  U strzyk ach  
tus. uchw ałą z dnia 10  maja 19 30  1. cz. I. Sa 
42/3CT2. 1803

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 5 lipca 1930.

I S. 1/3 1/2 . O tw arcie konkursu  do m ająt­
ku  firm y  S. L . Schenker właśc. Leib  H ollander 
w  K rakow ie G rod zk a  40 w pisanego w  reje­
strze h andlow ym  pod firm ą jak  w yżej. K o ­
m isarz ko n k u rso w y sędzia Sądu okręgow ego 
Łu czko . Zarządca m asy D r. H e n ry k  H erz, 
adw. w  K rako w ie  G rod zka 6. Pierw sze posie­
dzenie w ierzycieli w  p ow yż w ym ien ionym  Są­
dzie biuro N r . 1 1 7  dnia 29 styczn ia  19 3 1  o 
godz. 13  popoł. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do  7 m arca br. A ud jencja rozpo ­
znaw cza w  tym że Sądzie dn ia  26 m arca 19 3 1 
o godz 12  w  południe. *743

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 10  stycznia 19 3 1 .

I. Sa 26/31/3. O tw arcie postępow ania u- 
godow ego do m ajątku  Salom ona Perlm ana i 
M enaśchego Perlm ana k u p có w  w K rako w ie 
W ęgierska 8. K om isarz ugodow y sędzia Sądu 
okręgow ego Ja w o rsk i. Zarządca ugod ow y D r. 
Iz y d o r R a p p ap o rt adw. w  K rak o w ie  G rod zka 
48. A udjencja do zaw arcia ugody w  w ym ie­
n ionym  Sądzie biuro N r . 55 dnia 12  m arca 
19 3 1  o godz. 10 .30  przedpoł. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 1 m arca br.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 14  lutego 19 3 1 .  1744

I. Sa 351/31/2. O tw arcie postępow ania u- 
godowego do m ajątku  dłużniczej spółki jaw ­
nej wpisanej w  rejestrze han d low ym  pod f ir ­
mą „Perlm an  i H orow itz '*  w  R abce. K o m i­
sarz ugodow y sędzia Sądu okręgow ego Ja w o r­
ski. Zarządca ugodow y D r. Izyd o r R a p p ap ort 
adw. w  K rak o w ie  G rod zk a  48. A u d jencja  do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iu­
ro N r. 55 dnia 12  m arca 19 3 1  r. o  godz. 10  
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 1 m arca br. 1745

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
K rak ó w , dnia 14  lutego 19 3 1 .

Sa 16 /31/4 . E d y k t. U chw ałą Sądu okrę­
gowego w  Sam borze z dnia 12  lutego 19 3 1  
Sa  16 /31/2  o tw arte zostało postępow anie ugo­
dow e do m ajątku  E rn y  W eitz, ku pcow ej w  
D roh obyczu . U stanow iono kom isarzem  u go­
d ow ym  Stanisław a M atyję, sędziego Sądu tut. 
zaś zarządcą ugodow ym  H erm ana T urnschei- 
na, kupca w  D roh ob yczu . W ierzyteln ości zgło 
sić należy u kom isarza ugodow ego najpóźniej 
do dnia 20 m arca 19 3 1 .  A u d jencja ugodowa 
odbędzie się dnia 26 m arca 19 3 1  godz. 10  
przedpoł. w  Sądzie grodzkim  w D roh obyczu  
sala N r. 39. 1790

K om isarz ugodow y.
D roh obycz, dnia 19  lutego 19 3 1 .

Sa 220//30/42. W  spraw ie ugodow ej A r ­
tu ra  Peitzerai, kupca we Lw ow ie, wobec pod­
w yższenia p ro jektu  ugodowego odracza się 
audjencję ugodow ą na dzień 6 m arca 19 3 1  r. 
godz. 1 1 .3 0  S. 22 tutejszego Sądu. 1869

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł III.
L w ó w , 3 lutego 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O ,
T . 128/29/4. A niela z O strow skich  Ko- 

tla rczy k o w a z Salina zaginęła w  A m eryce. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o niej do 
12  m iesięcy. Chodzi o uznanie jej za zm arłą. 

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
Sanok, 16  m aja 1930. 176 7

I. T . 68/30. Fedor M arkanycz, syn G rze- 
. gorza i. Eufhinji: u rod zon y 17  iutego 18 74  w  

K aln icy  w yjech ał z K aln icy  do A m ery k i przed 
22 la ty  i m iał tam że w  mieście F ran k lin  w  lu ­
ty m  1926  um rzeć. W zyw a się o  udzielenie
w iadom ości o nim  do 6 m iesięcy. C hodzi o
przeprow adzenie dow odu jego śmierci.

Sąd okręgow y, W yd zia ł 1.
Sanok, dnia 15  grudnia 1930 . 1804

T . 99/128/5. T eodozja  C zorn eń ka urodzo­
na 23 lutego 1878 w  L udw ików ce pow iat 
T arn o p o l zm arła na uchodźtw ie w  C zechach 
ma wiosnę 19 16  roku . W draża się postępow a­
nie celem  udow odnienia zaszłej śm ierci i w z y ­
wa się, ażeby do  3 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd o zagin ionej. 1805

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 15  styczn ia  1929.

T . 253/29/3. M ichał D ubeński urodzon y 
18 listopada 1872  w  T arn o p o lu  p o w o łan y w  
czasie ogólnej m obilizacji do 35 p. b. w ojska 
austrjackiego dostał się w  Przem yślu  d o  nie­
w oli rosyjsk ie j gdzie zaginął. N a  prośbę brata 
jego W asyla  w draża się postępow anie celem 
uznania za zm arłego i w z yw a  się, ażeby do 
6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  
adw okata dra R ap ap o rta  w  T arn o p o lu  o  za­
ginionym  1806

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 15  listopad a 1929.

T . 102/30/6. Naśoia Stan gret, zam . Pa- 
siewicz, w  C zern ichow ie, w  ro k u  1920  za­
padła na ty fu s i w yw ieziona d o  szpitala epi­
dem icznego w  T arn o p o lu  zaginęła bez wieści. 
N a prośbę A n n y  Pasiewicz zam . M usicz w d ra­
ża się 'postępowanie celem uznania jej za 
zm arłą i w zyw a się, ażeby d o  1 roku  zaw ia­
dom iono Sąd łub ku rato ra  ad w o k ata  D r. Lan- 
desa w  T arn o p o lu  o zagin ionej. 1807

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn o p o l, dn ia  10  grudnia 1930.

Lcz. I. T . 183/28 . K unegunda z L asków  
G rod now a, robotn ica  z Jad o w n ik , w yjech ała  
do A m eryk i przed 25 la ty  i od około  20 laty  
nie daje o sobie znaku życia . W drażając postę­
pow anie celem  uznania w ym ien ionej osoby za 
zm arłą, zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby 
udzielono wiadom ości o zagin ionej Sądowi. 
W zyw a się ją ab y  staw iła się przed podpisa­
n y m  Sądem lub w  inny sposób dała znać o 
sobie. Po dniu  28 lutego 1932  Sąd na p o n o w ­
n y  w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
Za zm arłą. 174 7

Sąd okręgow y.
K rak ó w , dnia 9 kw ietn ia 1930.

T . 2 1 1/ 3 0 . P io tr W ojas syn  Jak ó b a  i F ra n ­
ciszki B oguta ur. w  Jaroszów ce dnia 28 maja 
1896 r. jako  żołn ierz 13  pp. b. arm ji austr. 
zag in ął n a  fron cie  rosyjsk im  w 19 15  r. W d ra­
żając postępow anie celem  uznania w ym ien io­
n e j osoby za zm arłą, zarazem  ogłasza się w e­
zw anie, ażeby udzielono w iadom ości o zagi­
n ionym  Sądowi. W zyw a się go, aby staw ił się 
przed podpisanym  Sądem  lub w  inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu  3 1  sierpnia 19 3 1  
Sąd n a  ponow ny w niosek orzekn ie ostatecznie 
o  uznaniu za  zm arłego. 1748

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 26 styczn ia  19 3 1 .
T . 225/30. Ja k ó b  K ościeln iak  syn K az i­

m ierza i M arji z K osow skich  ur. w  Źródłach  
dn ia 23 lipca 18 19  zaginął w  Prusiech na r o ­
botach około  80 lat tem u. W drażając postę­
pow anie celem  uznania w ym ien ian ej osoby za 
zm arłą ogłasza się wezw anie, ażeby udzielo­
no w iadom ości o zagin ionym  Sądow i. W zyw a 
się go, ab y  staw ił się przed podpisanym  Sądem 
lub w  inny sposób dał znać o  sobie. Po dniu 
28 lutego 1932  Sąd na po n o w n y w niosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 13  styczn ia 19 3 1 .  1749
T . 70/30. 1)  A gnieszka z Jam ro zó w

C h łop kow a żona Jó z e fa  z C h rzan ow a, 2) K a ­
ro l C hłopek syn Jó z e fa  i A gnieszki z C h rz a ­
now a zaginęli w  19 19  w  drodze p o w rotn ej z 
A m ery k i do Polski. W drażając postępow anie 
celem uznania w ym ien ionych  osób za zm arłe, 
zarazem  ogłasza się w ezw anie ażeby udzielo­
no  w iadom ości o zagin ionych Sądow i. W zyw a 
się ich, ab y  się staw ili przed podpisanym  Są­
dem  lub  w  inn y sposób dali znać o sobie. Po 
dniu 28 lutego 1932  Sąd na pon ow ny w niosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłych .

Sąd o kręgo w y, W ydział I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 18  sierpnia 1930 . 17JO
T . 6 1/30/5. W ładysław  B ato r u rod zon y 

d n ia  4 m arca 1898 r. w  Sadkow ej górze pow . 
M ielec syn  Ja k ó b a  i W ik to rji z K o złó w  jak o  
uczestnik w o jn y  św iatow ej oraz szeregow iec 
w ojsk po lsk ich  na froncie  bolszew ickim  w 
ro k u  19 19  lub 1920  bez wieści zaginął. W zyw a 
się każdego o udzielenie tu t. Sądow i lub jego 
k u rato ro w i D row i A nselm ow i Baslerow i ad ­
w o k atow i w  T arnow ie, w iadom ość o  zagin io­
n ym , zaś poszukiw anego W ładysław a B atora 
w zyw a się ab y  tut. Sąd u w iadom ił o  swem  ż y ­
ciu od dnia ogłoszenia tego ed yk tu  do 1 roku . 
D opiero  po upływ ie tego term inu edyktalne- 
go i na pon ow n y w niosek w y d a się ostatecz­
ne orzeczenie sądowe, uznające go za zm ar­
łego. 1778

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 16  listopada 1930.
I. T . 144/30/4. E d yk t. Jó z e f Jez io ro  syn 

Fran ciszka i M arjann y urodzon y dn ia  2 1  
s tyczn ia  1895 w  Sosnow icach i tam  zam iesz­
k a ły  poszedł jako żołn ierz 56 p. p. b. a rm ji 
austr. w  rok u  19 14  n a w ojnę na której brał 
udział w  b itw ach  w  K arpatach  skąd dał ostat­
nią w iadom ość z  14  lutego 19 16  i od tego 
czasu pozostał bez wieści. Celem  uznania go 
za zm arłego w zyw a się aby uw iadom iono Sąd 
ok ręgo w y w  W adow icach o zagin ionym  do 
6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na po­
n ow ny w niosek orzeknie ostatecznie. 178 0  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 7 grud nia 1930 .
I. T . 133/30/6. E d y k t. R egin a z W olnych  

L iszkow a, żona Jan a , u rodzon a dnia 9 lu te­
go 1872  w  U jsołach a  zam ieszkała w  R a jc z y  
w yjech ała  przed 20 k ilk u  la ty  do A m ery k i i 
od tego czasu zaginęła bez wieści. Celem  u- 
znania jej za zm arłą w z yw a  się, a b y  uw iado­
m iono tutejszy Sąd okręgo w y o zaginionej do 
jednego roku  od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
p onow ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 5 styczn ia  1930 . 177 9
Sygn . akt. I. T . 165/30/6. E d y k t. K aro l 

FilLiip 2 iim. /M otyka syn Ja n a  i K a ta rz y n y  z  
W ęglińskich u rodzon y dnia 2 października 
1889 w  Podgórzu  p rzyn ależn y do K rzy szk o - 
w ic jako  żołn ierz 56 pp. b. airmji austr. za ­
ginął na w ojn ie na froncie w łoskim  od1 paź­
dziernika 19 18  bez wieści. Celem  uznania go 
za zm arłego w z yw a  się, ab y  uw iadom iono Sąd 
o k ręgo w y w  W adow icach o  zagin ionym  do 
6 m iesięcy od ogłoszenia poczem  Sąd na po­
now n y w niosek orzekn ie ostatecznie. 18 15  

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, d n ia  3 1  styczn ia  19 3 1 .
T . 4 1/30 . M ichał T eliszczuk syn D m y tra  

u ro d zon y 1878 ro k u  w  Słobódce leśnej pow . 
K o ło m yja  jako  uczestnik w o jn y  św iatow ej za­
ginął. W zyw a się o udzielenir w iadom ości o  
zagin ionym . 1809

Sąd okręgow y.
K o łom yja , 27 styczn ia  19 3 1 .

T . 214/30 . T ym o teu sz  Stru ch  u rodzon y 
dn ia  3 lutego 1880 ro k u  w  Słow icie  p o w iat 
Przem yślan y zaginął od ro k u  19 15  jak o  żo ł­
nierz austrjacki pa w ojn ie św iatow ej. W d ra­
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego w zvw a się ab y  o zagin ionym  uw iado­
m ione do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  a d w o ­
kata D ra  R . Sch w agera w  Z łoczow ie. 1 8 1 7  

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
Z ło cz ó w , 4 listopada 1930 .
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Co u s ły s z y m y  p rz e z  
ra d jo  ?

Środa, 4 m arca.

L W Ó W  (381). A U D Y C J E  W Ł A S N E  
R O Z G Ł O Ś N I  L W O W S K IE J. O godz. 15 .3 5 : 
L w o w sk i kw adrans harcersk i. G aw ęda słucho­
w isk o w a „ N a  h arcerską nutę“ . —  19-25: O
dobrej książce", w ygł. p. Ludm iła M a-dkro- 
wa. (Ill-c i o d cz y t z cyk lu  odczytów  organizo­
w anych  przez K u rato rju m  O kręgu Szko ln e­
go.) —  20.00: Pogaw ędka literacka p. Id y  
W ien iew skiej. —  23.00 : M uzyka taneczna z  
dancingu „B a g a te la "  we Lw ow ie.

G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isja sygnału czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom icznego  w  W ar­
szaw ie i hejnału z W ieży M arjackiej w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  12 .10 :  K on cert z p ły t gram o fo n o ­
w y ch . —  1 3 . 10 — 13 .2 5 : T ransm isja  z W ar­
szaw y. K om u nikat m eteoro logiczny. N astęp ­
nie dalszy ciąg k o n certu  z  p ły t gram ofono­
w y ch . —  J 3-2 5— 15 .0 0 : P rzerw a. —  15 .2 0 :
P ły ty  gram ofonow e. —  15 .3  5: L w o w sk i
kw ad ran s h arcersk i. G aw ęda słuchow iskow a 
p. t. „ N a  harcerską n u tę". —  t j - jo :  T ra n s­
m isja z  W arszaw y. R a d jo k ro n ik a  —  w ygłosi 
dr. M arjan  Stępow ski. —  1 6 15 :  T ransm isja
z  W arszaw y. Program  dla dzieci m łod szych :
1 .  K w adrans dla n a jm ło d szych : Ju ljan  K rz e ­
w iń ski opowie „O  siero tk ach -k u rczątk ach ".
2. P rogram  dla dzieci starszych : P. W anda 
T ata rk ie w icz  om ów i „L is ty  od dzieci". —  
16 .4 5 : K o n cert z p ły t g ram ofonow ych . —  
1 7 . 1 5 :  T ransm isja z  K atow ic. „K o b iece po­
stacie śląskie w  ostatnich latach zaboru  p ru ­
sk ieg o ", w ygł. p. K am ila N itsch ow a. —  1 7 .4 5 : 
T ran sm isja  z W arszaw y. K o n cert o rk iestry  
P. R ., pod d y r. Jó z e fa  O zim ińskiego. —  
18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 :  T ran sm isja  z 
W arszaw y. Sk rzyn k a  pocztow a roln icza —  
korespondencję bieżącą om ów i inż. W acław  
T a rk o w sk i. G iełda rolnicza. —  19 -25 : „O  do­
brej książce", w ygł. p. Ludm iła M adlerow a. 
( Ill-c i odczyt z  cyk lu  od czytów  organizow a­
n ych  przez K u rato rju m  O kręgu  Szkolnego 
Lw ow skiego.) —  19 .4 0 : T ran sm isja  z W arsza­
w y . P rasow y D ziennik R a d jo w y  i odczyta­
nie lw ow skiego  program u na dzień następ­
ny. —  19 -55 : P łyta  gram ofonow a. —  20.00: 
Pogadanka literacka p. Id y  W ieniew skiej. —  
2 0 .15 : T ransm isja  z  W arszaw y. Feljeton m u­
z y cz n y : St. N iew iadom skiego  „Posłann ictw o  
k ry ty k a  m u zyczn ego". —  20 .30 : T ransm isja 
z W arszaw y. K o n cert w ieczo rn y solistów . 
W y k o n a w cy : Iren a D uniska (skrzypce), A - 
leksander M ichałow ski (bas) i L u d w ik  U rstein 
(akom p.). —  2 1 . 1 0 :  T ransm isja z W arszaw y. 
W  przerw ie  koncertu  kw adrans literacki. J e ­
rzy  M ieczysław  R y ta r d : „N ie ? " , now ela. —  
2 1 .2 0 : T ransm isja  z W arszaw y. D . c. k o n ­
certu . —• 22.00: T ransm isja z W arszaw y. P. 
Ja n in a  D w ern ick a  w ygłosi fe ljeton  p. t. 
„K w a d ra n s  w  Joinv-ille“ . —  2 2 .15 :  Reclital 
śpiew . p. Iren y  C yw iń sk ie j - B o janow skiej 
(sopran). —  22 .50 : T ransm isja z W arszaw y. 
K o m u n ik aty . —  23.00— 24.00: M uzyka ta­
neczna z dancingu „B ag a te la " we Lw ow ie.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 27 lutego 1931 

Berlin 168-85- -  N. Jo rk  710T 5 -
B udapeszt 123'87 '0 () Paryż 2782  50
B ukareszt 4 ‘22'25 P raga  21 02 75
K openhaga 18990 '—  W arszaw a 79 8700
Londyn 34 '50'25 Zurych 136'66'00
M edjolan 37T 9'25 Czerniow ce 43‘50

A K
R enta m ajow a 100  00 
Renta lutow a 102  0 
Dunaj S . A d ria  93 25 
Bankverein  16'45 
Poldi H utten 113 25 
Landerbank 22'50 
Rima 67'25
Skod a 296-50
H ipoteczny 6075 
K olej półn. 15'65 ' — 
C em ent 77'50
Zieleniewski 22'25 
A pollo  124’—
Fanto 0'50
K arp a ty  2 65
G alic ja  1950

Ostatnie

C J E.
Silesia
A lpiny
B e rg  u. Hut.
K om pas
Unionbank
Bodenkredit
K reditanstalt
A u str. kol. p.
G oleszów
B row ary
P rager Eisen
Siersza
N afta
R akszaw a
Bank M ałop.
Schodnica

2-75 
19-50

62000
1225
3-30 

94 - -  
46 70 
3805

238- 
106-50 
569- -  

12-75 
28-50 
-■50 
- • 3 0  
1 0 -

wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LW O W SKA.

L w ó w , 2 marca.
N a  Giełdzie pieniężnej naogół chwieino. 

U sposobineie ożyw ione.

GIEŁDA Z B O Z O W A .
L w ó w , 2 m arca.

N a  G iełdzie zbożow ej znaczna zw yżka. 
U sposobienie ożyw ione.

GIEŁDA W ARSZAW SK A.

W arszaw a, 28 lu tego 1931 
Bank D ysk . 108‘ —  M odrzejów 7'25
3ank H andl. 108'—  O strow iec B . 45'25
Bank K red y t. 110'—  S o le  potas. 70 ' —  
B. Zw . S p . Z ar 65 00 Starachow ice 1P —
Puls 56 ’ — C zęstocice 30'00
Bank Polski 133’00 Synd ykat roln. 10‘—
D ąbrow a 42'50 Z ieleniew ski 30 "50
S iła  i światło 7 0 —  Zaw iercie 38’—
Spiess 80 '—  H aberbusch  102'—
C ukier 31 ‘—  B orkow ski 3 ' —
W ęgiel 31 ‘ — Bank Mołop. 27 ’—
Norblin 30 ’ — K lucze — ’—
C egielsk i 4025  S iersza  29‘50
Lilpop R au 20'00 Rudzki 10'00
Bank Zach. 65 ' — Spirytus 22‘ —
Firlej 14'50 W ysoka 135’ —
4%  pożyczka inw estycyjna 95-75 
5%  pożyczka dolarow a 45-02 '—
5%  pożyczka konw ersyjna 49'50 
3%  pożyczka budowlana 50 '—
5%  pożyczka kolejow a 1920 r. 46"—
6%  pożyczka dolarow a 1920 72‘50 
7%  pożyczka stabilizacyjna 81 ‘75 
8 !,/o listy zastawne Banku G osp . K ra j. 94 '—  
8 %  listy zastaw ne Banku Rolnego 94'—
8%  obligacje Banku G osp . K ra j. 94' —
10%  pożyczka kolejow a stabiiizac. 103'50

GIEŁDA W ARSZAW SK A.

W arszaw a 28 lutego 1931
D olary S t. 
B e lg ja  
Ho łan d j a 
Londyn
N owy Jo rk  
P aryż 
Szw ajcarja  
W łochy

Z j. 8 -91*25 
124'45'00 
357-98 '—  

43 '35 '—  
8 '9 1-06 

34-96-50 
171-73-— 
46-76-00

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm  
G d ań sk  (o f.) 
K openhaga 
P raga 
W iedeń 
Berlin

5 -31-00 
34-92-25 

238-90-—  
171-76-— 
238-155*—  
26-43-00 

125-35-00 
212-10--

KO CH ASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  FLOTĘ P O L S K Ą !

i

N A J T A Ń S Z E .  Z R O D Ł O
P U C H U  i P I E R l A  u F I R M ł C  

»• IG  EyTEJ-N8 10-57.

C hem ika D ra  Franzosa, jed yn y  radykalny 
i w ypróbow any środek (nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi i tp. Ż ąd ać  w aptekach

WYRÓB i GŁÓWNA SPRZEDAŻ
APTEKA MIK0LASCHA
LWÓW, KOPERNIKA 1.

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n e j - T e c h n i c z n y

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3-6

PRACOWNIA A R TYS T. FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ

HFWMFPA (właŚH- MARC1W JflGERJ
k Karmelicka 4 poleea się.

MHOiEawswsrrwmrTttnMWMiliSKMnlB-.niuram-i  t-,    IM|

MM Satou li. J. IIEICI Lwti
Supińskiego —  aleja Cytadeli —  Te!. 63-67 
P r z e d s z k o l e  i  s z k o ł a  p o w s z e c h n a .

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hesaoroldalae z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usn* 
waj.ą ból, swędzenie, krwawienia 
i zmtłiejszajążylaH.Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM. - FARM.

l am i mm i  warszawie
2 P O K O JE , U M E B L O W A N E , frontow e, sło­

neczne, z balkonem  (ewentualnie z wiktem ). 
p rzy  ul. G łow ińskiego  zaraz do w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  p o k o je" do A d m in istracji 
pisma.

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 40)

C ^ a t y
PO W IEŚĆ.

— Masz, baibo, konkietę — po­
myślała z pasją Lulu, przyśpieszając 
kroku.

— Jestem w rażliw y na ładne ko­
biety — ciągnął pan Kłopotak, rów­
nież przyśpieszając kroku. Za zgrabną 
nóżką poszedłbym w piekło. Słowo 
daję. Co pani tak pędzi? Słowo daję, 
n ietowarzyska osóbka. Lubię jak ko­
bieta umie się gustownie ubrać. Bar­
dzo mi się podoba pani sukienka. Fu­
lar, p raw da? — Ujął końcam i palców 
powiewny fruwa-k. — Tak. I w do­
brym  gatunku. Bardzo pani do tw arzy 
w  tym  kolo-rku.

Lulu pędziła jak wicher. O mało 
nie płakała ze wściekłości.

— Co pani tak w yryw a, słowo da­
ję? — rzekł młodzieniec. Nie chce 
pani ze mną rozm aw iać? Dlaczego? 
Słowo daję, dziwna kobieta. Pierwszy 
raz zdarza mi się coś podobnego. Zaw­
sze ja uciekałem przed kobietam i. N a­
turalnie przed brzydkiem i. Muszę się 
przyznać, że mam szalone powodze­
nie. Pani nie w ierzy?

Lulu nie odpowiadała. Leciała już 
teraz ja>k na skrzydłach. Zalotny sub-

jekt jeszcze chwilę dotrzym ywał jej 
towarzystwa, lecz wkońcu albo zw ąt­
pił, że ją udobrucha, albo też zląkł 
się, że go kto zobaczy, bo przystanął 
i zawrócił. Zawołał coś w ślad za nią, 
widocznie na pożegnanie i znikł.

Lulu zwolniła kroku. Była zgrza­
na, zmęczona i zadyszana. Wstyd: jej 
było, że tak wpadła, ale nad wszyst- 
kiemi innemi uczuciami przeważało 
zaciekawienie, co ten subjekt robił w 
parku. Jasną było rzeczą, że znali się 
z Jędrkiem  i że mieli ze sobą jakieś 
konszachty. Postanowiła powiedzieć o 
tem panu Felkowi. Ostatecznie mogło 
to być coś podejrzanego. Ach, ten 
Kłopotak, co za indyw iduum ! Roze­
śmiała się mimoWoli.

Pan Felek wrócił właśnie z folwarku 
i szedł na spóźniony podwieczorek.

Dogoniła go przed werandą, .
— Skąd to ? T atarzy gonią? — za­

pytał wesoło.
— Trochę pan zgadł — odpowie­

działa zdyszanym głosem. — Gonił 
mnie pan Klop ot ek.

— K to?
Roześmiała się.

— Zaraz panu powiem, ty lko  tro­
chę odetchnę. — Usiadła na stopniach 
werandy, a on obok niej.

— C zy pani wie, że znowu był 
napad na dwór w okolicy? — rzekł 
pan Felek. T ym  razem na Ziółkowo. 
Pani Aćkowska nie uratowała swoich 
pierścieni. To już czw arty napad1 w 
tak krótkim  czasie.

Lulu strzepnęła sukienkę i nachy­
liła się z m inką tajemniczą do ucha 
młodzieńca.

— Niedługo będzie piąty — rzu­
ciła szeptem.

— Jak to ?
— U nas.
— Co dziecko plecie?
— Podpatrzyłam bandytów na na­

radzie.
— Niech pani nie żartuje, panno 

Lulu...
— Ja  nigdy nie żartuję. Proszę- 

mnie ładnie przeprosić, to powiem.
— O, jeżeli o to chodzi... •— Pan 

Felek pochwycił małe rączki i zaczął 
je ok ryw ać pocałunkami.

— Mało — zaśmiała się kok ietery j­
nie Lulu.

Pan Felek sprawiał jej masę zm art­
wień. N iby to się umizgał, ale o zako­
chaniu nie było mowy. Nic sobie z 
niej nie róbił. Przeciwnie, uważał, że 
ona powinna za nim „szaleć". Taki 
brzydal...

— Mało? — powtórzył. — Może

być więcej. — I nim się zdążyła zo - 
rjentować, pochwycił ją wpół i poca­
łował.

— Jeszcze mało? Może być więcej.
Szarpnęła się niby to rozgniewana.
— Proszę się nie zapominać!...
— Oho, jaka mi dama,, Nie pusz­

czę — przekomarzał się chłopak, 
k tó ry  wpadł w fig larny humor. —■ 
Nie puszczę. Nie puszczę. Jeszcze w 
nosek i jeszcze w dekolcik.

Lulu przypomniała sobie nagle 
Jędrka i ogarnęło ją przerażenie. A  
jeżeli on ich w idzi?

■— Panie Felku — szepnęła w u- 
cho, za któ-rem jeżyła się szczeciniasta, 
żółtawa czupryna — ja się naprawdę 
Loję, że i na Sielsk szykuje się napad 
bandytów. Niech pan mnie puści i 
niech pan posłucha...

Uderzony tonem jej głosu, puścił 
ją i spojrzał zaniepokojny. Co ta koza 
mogła w iedzieć? Lulu opowiedziała o 
swej przygodzie w parku, pomijając 
naturalnie pewne szczegóły, któreby 
rzuciły na nią światło zasadniczo nie­
pochlebne. Pan Felek słuchał z w ie lką 
uwagą. Gdy skończyła, przesunął szpo- 
niastemi palcami po zwichrzonej czu­
prynie i rzekł;

— W  tem coś jest. Muszę ja zapy­
tać Jędrka. O, idzie Rózia.. Róziu, za­
wołaj tu do mnie Jędrka. 

Lulu wstała i cofnęła się do sieni.-
(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 w iersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 gr. — za 1 w iersz milim etrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam owe" 
~ w  nadesłanem nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g r. ~  po kronice 5 0  gr, na 1-szei (pod 

nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — C ała stro n a : ogłoszeniowa 400 *1. — tekstow a 600 zł. — pierwsza
(pod nagłówkiem ) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zam iejscowe 30% droższe.

„D rukarnia Polska, Lw ów , ul Chorążczyzny 17 , tel. 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. —  N aD iytość pocztowa opłacona ryczałtem.


